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Jak zwykle od lat, tuż po 
szóstej, kościelny jako 
pierwszy-zjawił się w świą­
tyni. Jak zwykle przed siód­
mą dzwon ~ kościelnej wie­
ży powinien wezwać wier­
nych z Nura na pierwszą 
mszę świętą. Tego ponie­
działku, 23 kwietnia, dzwon 
się nie odezwał. Natarczywe 
dzwonki zabrzmiały nato­
miast w mieszkaniach pro­
boszcza i wikarego. Kościel­
ny krzyknął: - Okra<ili! 
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Nie było żadnycb wątpliwości. 

Otwarte boczne drzwi od północy, 
za_mek wyważony łomem. W naj­
bhższym domu nikt nie mieszka. 

· Dfm'.i <:d zakrystii, od strony 
ruchhweJ szosy, zostały nie naru­
szone. Za to przy wewnętrznych, 
ł~czących zakrystię z prezbite­
nu m, wyłamano zamek. 

\>d kilku t_Ygo~ni Nur pogrążo­
ny Jest w eg1psk1ch ciemnościach. 
Urząd Gminy nie stać na oświet­
lenie ulic. W samym kościele 
panuje półm_rok; przy świetle pło­
nąceJ w1eczme lampki można swo­
bodnie się poruszać. 
Tyl~o św. Jan_ Apostoł, patron 

parafii,_ spoglądający z obrazu nad 
c.d. na str. 7 



piszą m.in.: Danuta 
i Aleksander Wroniszew-

. scy o zbrodni w Jańkach, 
której sprawcy do dziś 
nie zostali wykryci 
• Mikołaj Nawra o dru­
giej stronie medalu 
w sprawie wywołanej 

przez reportaż „Wódz" 
• ponadto zamieszcza­
my wstrząsającą relację 
ks. Pawła Olędzkiego, 

który w 1946 roku asys­
tował przy egzekucjach 
ludzi, skazanych wyro­
kami sądów doraźnych 
za „zdradę narodu", 
„Przesłuchanie" Zbignie­
wa Bujaka oraz dużo 
informacji na temat moż­
liwości założenia w Łom­
ży kablowej teiewizji 
satelitarnej. 

PO BLOKADZIE dróg przez 
rolników w poniedziałet (30 
kwietnia), odbyły się długie per­
traktacje przedstawicieli ZW 
NSZZ „Solidarność" RI z wystan­
nikami Ministerstwa Rolnictwa 
i przedstawicielami Urzędu Woje­
wódzkiego (z udziałem posła 

OKP Marka Rutkowskiego). 
W ich wyniku częściowo zażegna­
no ostry konflikt na tle skupu 
ziemniaków. Ustalono, że PPS 
podwyższy cenę .ziemniaków, sku­
powanych w ramach zamówienia 
rządowego dla innych przedsię­

biorstw, z 5 tys. do 7 tys. zł za 
kwintal. W sumie PPS skupi 18,5 
tys. ton ziemniaków przemysłd­
wych, a centrale nasienne ?:' Łom­
ży i Grajewie - 5 tys. ton sadze­
niaków po ok. 12 tys. zł za kwin­
tal. Jednak problemu zbytu ziem­
niaków to nie rozwiąże, gdyż 

u rolników znajduje się jeszcze 60 
- 70 tys. ton. Nasz komentar1, -
obok („Blokada"). 

TEGOROCZNE święto pracy 
większość zaktadów przemysło­

wych naszego województwa uczci­
ło wypoczynkiem. Niektóre z nich 
zafundowały swoim pracownikom 
nawet całotygodniowy urlop. 
UROCZYSTOŚCI 3 Maja 

w Łomży rozpoczęły się mszą 

w łomżyńskiej Katedrze, w której 
wzi<(ły udział poczty sztandarowe 
pn:-t1i, orgamzacji społecznych 
i puiit ycznych oraz zakładów. pra­
cy. Po nabożeństwie sztandary 
odprowadzonb uroczyście do auli 
Urzędu Wojewódzkiego, gdzie 
wieczorem odbył się koncert pt. 
„Pieśń ojczysta" w wykonaniu 
Centralnego Zespołu Artystycz­
nego Wojska Polskiego. 
W pogodnej atmosferze odbyły 
się imprezy w łomżyńskiej muszli 
koncertowej. 'iysiące łomżynia- · 
ków mogło tam obejrzeć występy 

ł _J _ _. _ • ..ó. 

Niedawna afera ziemniaczana 
wykazała, jak wiele dzieli nas od 
cywilizowanych, europejskich spo­
łeczeństw. Po pierwsze potwier­
dziła to, o czym wszyscy doskona­
le wiemy: że nasza gospodarka nie 
jest przygotowana do tak rewolu­
cyjnych zmian. Ale czy do takich 
zmian można się w ogóle przygo­
tować? Znacznie groźniejsze 
wydają się inne objawy. 

Najbardziej zaskoczeni brakiem 
popytu na swoje wyroby okazali 
się rolnicy, którzy nie potrafią ina­
czej radzić sobie ze swoimi kłopo­
tami, jak tylko poprzez niebezpie­
czne naruszanie porządku pub­
licznego. Gdyby ich związki prze­
znaczyły na szukanie nowych ryn­
ków zbytu ziemniaków tyle ener­
gii, ile na organizowanie różnego 
rodzaju protestów - to zapewne 
udałoby się poważnie załagodzić 

problem. Można chyba zaryzyko­
wać twierdzenie, iż największe 

sukcesy organizacyjne rolnicy 
odnoszą przy blokowaniu dróg, 
natomiast zupełnie nie wychodzi 
im. zakładanie spółek-i spółdzielni, · 
które zajęłyby się sprźedawaniem 
płodów rolnych. A przecież euro­
pejskie doświadczenia, a także 

polskie przedwojenne potwierdza­
ją, że jest to możliwe. 

Jak bardzo wieś przyzwyczaiła 
się do opiekuńczej roli państwa, 
dowodzą powtarzające się żąda­

nia, aby rząd interwencyjnie sku­
pował od producentów nadwyżki 

płodów rolnych, i to po dobrych 
cenach. A więc to państwo powin­
no ponosić . ryzyko nietrafnych 
inwestycji rolnika, nie zaś on sam. 
Poza tym w gospodarce wolnoryn­
kowej niedopuszczalne jest, aby 
agencje rządowe skupowały 

cokolwiek po cenach wyższych od 

wolnorynkowych, ponieważ tym 
samym dzielą producentów na 
dwie grupy: tych uprzywilejowa­
nych, którzy sprzedają państwu, 
oraz tych „gorszych" - szukają­

cych szans na wolnym runku, 
Jak dotąd żądania uruchomie­

nia interwencyjnego skupu doty­
czą mięsa i ziemniaków; niewyklu­
czone, że niebawem zostaną r:oz­
szerzone na rzepak i buraki cuk­
rowe. Konsekwentnie podążając 

tym śladem, można by domagać 
się wykupienia przez rząd nie cie­
szących się popytem telewizorów, 
węgla, książek, gazet, itp. I na 
wszystko znalazłoby się logiczne 
uzasadnienie. 

zespołów dziecięcych. Swoimi RADA Narodowa postanowiła 
wokalnymi i tanecznymi umiejęt- okiełznać handel obwoźny 

nościami popisywały się m.in. zes- w Łomży. Wprowadzono nowe 
poły „Pinezka", „Promyczek", stawki opłat. Nowa opłata za 
„Kozieradki'', „Gama" i grupy sprzedaż z samochodu wyniesie 6 

tańca towarzyskiego. Zabawie tys. zł, z wozów konnych i ze sto­
towarzyszył kiermasz. łów - po 4 tys. Więcej płacić 

BISKUP Tadeusz Zawistowski trzeba będzie sprzedając maszyny, 

odprawił w niedzielę, 29 kwietnia, sprzęt AGD i mięso - 10 tys. 
w kościele Miłosierdzia Bożego . Poza targowicami opłaty będą 

mszę w intencji poległych w Katy- jeszcze wyższe: za mięso - 30 

niu. Homilię wygłosił ksiądz Fran- tys., za inne towary zależnie od 
ciszek Woronowski, oficer Woj- miejsca: na Starym Rynku, Dłu­

ska Polskiego we wrze~niu 1939 giej i Farnej - 20 tys., na pozos­
roku. We mszy wzięli udział m.in. tałych ulicach - 10 tys. Podnie­
senator Ryszard Reiff, przedsta- siane też zostały optaty administ­

wiciele wojska, milicji, harcerze. racyjne: za sporządzenie testa­
Odczytany został apel poległych. mentu - 30 tys., za rozstrzygnię­
Wymieniono w nim 23 nazwiska cie sporu sąsiedzkiego i oszacowa­
mieszkańców Łomży i wojewódz- nie strat - 50 tys. 
twa, które udało się ustalić na 
podstawie różnych źródeł. 

MIEJSKA Rada Narodowa 
w Łomży zakończyła skrócdną, 

2-letnią kadencję. Na ostatniej 
sesji radni zatwierdzili sprawozda­
nia z wykonania planu i budżetu 
za rok ubiegły. W tajnym głoso­
waniu udzielili absolutorium pre­
zydentowi Łomży. Gilbert Okulicz 
- Kozaryn uzyskał aprobatę dla 
swej pracy w ub. roku stosunkiem 
głosów 46 do 4. 

ANDRZEJ DOMITRZ został 
mis~rzem Polski w taekwondo na 
zawodach zakończonych 1 maja 
w Gorlicach. Mistrz reprezentuje 
łomżyńską „Zorzę" i walczy 
w kategorii do 58 kg. Brązowy 
medal zdobył na tych samych 
zawodach Jarosław Swiątkiewicz 
(do 64 kg). Pozostała piątka 

reprezentantów „Zorzy" stoczyła 
wyrównane walki, ale wraca bez 
medali. 

. Przy o~azji Warto 
jeszcze jedną s 
Niedopuszczalne jut~· 
dy ~ei_nniacza0~1• ~ 
wykup1ema 7.akonb 
surowca. U mów trz ~ 
wać - to nie P<ld~ 
Przypomnijmy jedn~~ 
sprzed dwóch lat· 
eksport<?wi na WScb~ 
ra na ziemniaki byla 
Wielu producentów . 

ł . n~ 
wa o się umowam· 
z Przedsiębiorstwe~ 
spo~cz~go i zakon 
z1emmak1 sprzectawa1o 
eksportowym. w r 
ni~ mógł nawet urucb 
nej kampanii. Teraz _ 
czy też me - bierze Z3 k 
Bo umówy obowiązu· 
wo obie strony. w k R 
zow.anym_ k!aju są ~ 
a zaufame Jest pods 
sów. Niedopuszczalne~ 
gancja monopolisty rui 
wiedzialność drobn~go 
ta. 

Dopóki ~ród 
i producentów nie 
poczucie wspólna~ · 
dopóo/ rolnictwo będiJc 
nym mteresem. Warto 
pamiętać, zanim k · 
wprowadzi się ciągni~ m 
ne drogi. I zanim doj~ 
·goś nieszcz~cia. 

26 kwietnia 1990 roku 
w Łomży byli żołnicrze AI 

wej Obwodu Łomżyńs~ 
spolkania przedyskutOl\IDl 
problemy nurtujące 

AK-owskie oraz probleą 
ce z sytuacji politycznej i. 
czej Polski. W spotkaniu 
prl edstawiciele l.arz.ądu 
Białystok. 

W trakcie spotkania 
struktury ~rganizacyjne . 
Związku Zołnierzy ArtDI 
oraz powołano tymcr»l'. 
Obwodu Łomżyńskiego ll 
Prezydium Zarządu wc.h 
Wiśniewski (przewodnia.i-1 
ław Marszał i Mieczi~lll 
(obaj wiceprzewodni~ 
Werczyński (sekretan~ 
c;walina (skarbnik).. obi 

Do czasu uzyskania I 
sprawy prosimy kiefOll'll 
sem: NBP Łomża, ul. 
38-.47 (w godz.8.00-1 

Mieczysław Jawo~ti -
Kołak.i Kościelne pozostaje Dl~ 
nowisku (nie został priez wo 
zawieszooy). . 

Za błc;daą inforTDaCJ~. 

ona z du1ego zamiesza~ 
dwóch Komitetów 011fo1'3 
kwietnia zaogniający ~ · 

· na lnie naczelni~ za 
111 
~ 

z pełnionej funkcJ~ złoż004Wi 
Edwarda Dąbrowskie&0: 
przekazał do rozpatneD~ 1 
dowej w Kołaka~. (zgodnie ~ 
przyj"a rezygnacji na~ 
ayslaw Jaworowski nadal WOrJ 
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PORT AZ 
edycja konkursu 
rskiego redakcji 
któw" o nagrodę 
ra Wańkowicza 
konkursu: „Kto tu 
") nie przyniosła 
ji. Dlatego jury 
zie: Krystyna 
rgowa, Jan Bijak, 
Kozicki (przewod­
) i Andrzej Mular­
postanowiło nie 
wać głównej 
y, a jedynie cztery 
zędne wyróżnienia 
tys. zł.) 

elena Kowalik 
zawy („Od ściany 
any", godło „An-

rażyna Kuźnik -
z Bytomia ( Pod 
sem" " 

' godło 

pnta Bąbel z Cheł­
rzepraszam że 
0~0 „Waga"); 
:re~ Siatecki 
1 Qory („Paliwo 

'.90dło „Maria") 
UJerny! • 

PRZED WYBORAMI 
ŁOMŻA. Rywalizacja o man­

daty w przyszłym samorządzie 
będzie ostra: na 32 miejsca zgło­
szono 155 kandydatów. Pełne listy 
kandydatów wystawiły: Komitet 
Obywatelski „Solidarność'' (w tym 
czterech przedstawicieli Zjedno­
czenia Chrześcijańsko - Narodo­
wego), Ludowo -Narodowy 
Komitet Wyborczy (koalicja PSL 
„Odrodzenia" i Stronnictwa 
Narodowego) oraz „Pokój i dob­
ro dla ludzi i miasta" uest to lista 
Katolickiego Stowarzyszenia „Po­
kój i Dobro" oraz sprzymierzo­
nych z nim partii i stowarzyszeń, 
m.in:- Stronnictwa Demokratycz­
nego, Unii Chrześcijańsko-Spo­
łecznej, Towarzystwa Przyjaciół 
Ziemi Łomżyńskiej i „Paxu"). 
Chrześcijańsko-Demokratyczne 
Stronnictwo Pracy wystawiło 23 
kandydatów, a Socjaldemokracja 
Rzeczpospolitej Polskiej - 10. 
Zarejestrowano także kilka 
mniejszych list: niezależną listę 

kobiet (8 ka:ndydatek) ,'Obywatel­
skiego Komitetu Niezależnych 
(6), Stowarzyszenia Dziennikarzy 
(3 - wszyscy z „Gazety Współ­
czesnej"), Zespołu Budownictwa 
Mieszkaniowego (3). Swoich 
przedstwicieli zgłosiły, spółdziel­

nie mieszkaniowe: Łomżyńska (2) 
i „Perspektywa" (1). Dwóch kan­
dydatów startuje indywidualnie. 
Na największą rywalizację zanosi 
się w okręgu nr 3 (starsza część 
osiedla Południe), gdzie o 10 
mandatów ubiegać się będzie SS 
kandydatów i w okręgu nr 1 (Sta­
rówka), gdzie do 10 mandatów 
startuje 47 osób. 

KOLNO. Do obsadzenia są 24 
mandaty w okręgach jednoman­
datowych. Zarejestrowano 68 
kandydatów; w każdym z okręgów 
startuje przynajmniej dwóch, (w 9 
okręgach jest nawet więcej niż 
trzech współzawodników). Pełne 
listy zgłosiły: Komitet Obywatelski 

„Solidarność" i PSL „Odrodze­
nie". Trzech kandydatów zgłosiło 
Stronnictwo Demokratyczne. Po 
dwóch Katolickie Stowarzyszenie 
„Pokój i Dobro", Forum Młodych 
Towarzystwo Krzewienia Kultury 
Fizycznej i NSZZ Funkcjonariu­
szy MO. Jednego kandydata wys­
tawia Konfederacja Polski Nie­
podległej. 

GRAJEWO. Samorząd będzie 
liczył 29 radnych. Zgłoszono 85 
kandydatów. W siedmiu okręgach 
startuje po dwóch, w pozostałych 
przynajmniej trzech. Dominujące 
ugrupowania to Komitet Obywa­
telski „Solidarność" (pełna lista), 
Obywatelski Komietet Liberalno­
Demokratyczny (27) i RSL „Od­
rodzenie" (niektórzy jego człon­
kowie nie nalegali na zaznaczenie 
tego na liście) - 21. Kilku kandy­
datów startuje samodzielnie lub 
przy poparciu organizacji społecz­
nych Uedna kandydatka z Towa­
rzystwa Pielęgniarskiego). 

WYSOKIE MAZOWIECKIE. 
Wybranych zostanie 22 radnych. 
Do ub. środy w trzech okręgach 
zgłoszono tylko po jednym kandy­
dacie. Listy jednak uzupełniono 
i ogółem przystąpi do rywalizacji 
66 kandydatów. Także i tu Komi­
tet Obywatelski „Solidarność" 
zgłosił pełną ~obsadę kandydatów. 
Drugim najpoważniejszym ugru­
powaniem jest PSL „Odrodze­
nie". Trzem kandydatom patro-
nuje Chrześcijańsko-Demokra-
tyczne Stronnictwo Pracy, 
a dwóch wystawia Stronnictwo 
Demokratyczne. 

ZAMBRÓW. 102 kandydatów 
u biegać się będzie o 31 miejsc 
w przyszłym samorządzie. W każ­
dym z okręgów wystartuje przy­
najmniej 2 kandydatów. 31 kandy­
datów wystawił komitet Obywa­
telski „Solidarność" (w tym jeden 
z Katolickiego Stowarzyszenia 
„Pokój i Dobro"), silną listę pro-

panuje także Klub Inteligencji 
Katolickiej (26 osób), Stronnictwo 
Demokratyczne desygnowało 6 
kandydatów, po trzech Konfede­
racja Polski Niepodległej 
i Związek Nau~cielstwa Polskie­
go, dwóch „Pax". i jednego klub 
sportowy „Olimpia". Brak jest lis­
ty ludowców; będą oni wśród kan­
dydatów bez zaznaczenia przyna­
leżności partyjneL 

GMINA ŁOMZA. Do zdobycia 
jest 21 mandatów. Mimo przedłu­
żonego terminu zgłoszeń jeden 
okręg nie został w ogóle obsadzo­
ny, a w sześciu wystartują tylko 
pojedyńczy kandydaci. Dodatko­
wych oznaczeń na liście używać 
będzie tylko kilku członków 
Komitetu Obywatelskiego „Soli­
darność" ijeden PSL-owiec. 
ŚNIADOWO. 47 kandydatów 

walczyć będzie o 20 miejsc (w każ­
dym okręgu przynajmniej po 
dwóch). 18 kandydatów firmuje 
KO „Solidarność". 
PIĄTNICA. Samorząd stanowić 

będzie 25 radnych. Zgłoszono 63 
kandydatów. Pięcioosobową gru­
pę wystawia Ochotnicza Straż 
Pożarna, 3 „Solidarność" rolnicza, 
2 Komitet Obywatelski i jednego 
PSL „Odrodzenie". 

NOWOGRÓD. Na 15 miejsc 
w samorządzie zgłoszono 48 kan­
dydatów, w tym 36 reprezentuje 
Komitet Obywatelski „Solidar­
ność", a 5 PSL „Odrodzenie". 
PRZYfUŁY. Tutaj także naj­

więcej, bo aż 15 kandydatów, 
zgłosił Komitet Obywatelski (na 
15 miejsc w Radzie). Ogółem 
zgłoszono 32 kandydatów. 

WIZNA. O 19 miejsc rywalizo­
wać będzie 55 kandydatów (w jed­
nym okręgu będzie tylko jeden 
kandydat). żaden z nich nie zgło­
sił chęci używania dodatkowego 
oznaczenia na liście. 
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Stacja kolejowa Dąbrowa - Łazy (gmina Szepietowo). 
Na zsuniętych ławkach kobieta I dwoję dzieci. Jest zimny, 
kwietnlo~ ranek. Od kllku tygodni ten kąt jest Ich 
domem. Święta też tutaj spędzlll. Sabina S. (szczupła, 
o nerwowych ruchach) ma 35 lat, jej synowie 15 I 5 l_at. 

i trojgiem dzieci (ma jeszcze 18-
Jetnią córkę). Ludzie złożyli się, 

ksiądz im wykupił domek. Ale 
potem wyszła za mąż, zamieszkała 
u męża w Dworakach Pikatach 
(gm. Sokoły). 

- Nie można ich tak zostawić 
- sołtys Dąbrowy Roman Bruliń-
ski też nie jest obojętny. - Lecz 
kto przygarnie? 

Pięć qni temu kobieta opowie­
działa o swojej tragedii prokura­
torowi rejonowemu w Wysolciem 
Maz. Mąż ją ~pędził. . 

OPOWIESC SABINY S.: -
Poznałam go trzy lata temu. Pra­
cowaliśmy razem w Łapach przy 
wagonach. Choć pił, oddawał pie­
niądze. Namawiat „Sprzedaj 
dom, przeprowadźcie się do mnie, 
będzie dobrze". Posłuchałam. 

Sprzedaliśmy dom za grosze. 
Mama kupiła sześć prosiaków. 
Dopóki je hodowała, mówił do 
niej „mamusiu", a potem - won! 
Dostał wyrok za kradzież. Miał 
s iedzieć dwa lata. Ale zdarzył się 
wypadek, darowali mu pół roku. 
Wrócił: ręka połamana, usta 
pozszywane. Doktor z tego wię­
zienia powiedział mi, że mąż coś 
z ,glową może mieć. „Ale niech się 
pani nie załamuje". 

- Kiedyś słyszę, dziecko tam 
strasznie płacze. Biegnę, patrzę, 

~adł z wózka cały obesr ... Szu­
kam Sabiny. Nie ma nikogo (on 

ClYSTJ J 
I 

Początkowo było dobrze. Co 
zarobił u ludzi, przyniósł do -
domu. Od marca stał się okrutny. 
Bez przerwy były awantury, sprze­
czki o byle co. Zaczął nam wymyś­
lać: „Dokąd będziecie dziady ze 
mną siedzieć?" 13 marca przy­
szedł w południe pijany. Qdyby 
sąsiadka nie wpadła, to by mnie 
zabił. Z siekierą gonił. Rozszalał 
się. Wzięłam rzeczy na przyczepę, 
pojechalim do kuzynów. A oni: -
Wyp ... bo podpalimy koła! No to 
rzeczy zostawiłam na bazie kółka 

WdDKJ ~ . 
„ łraoao11- - :~-
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w Szepietowie pod gołym niebem. 
A my na przystanek PKP przyszli. 
Ludzie nie wyrzucą, zrozumieją. 
Ja s tąd pochodzę. Irka i matka 
zostały tam u niego. 

* * * 
Dworalci Pikaty. Dtugo pukam, 

111kt nie otwiera. Przez okno widać 
twarz starej kobiety. Wchodzę. 
Jeden pokój wzgl<(dnie czysty, 
w drugim (odpadający tynk, brud, 
zimno, walające się garnki i szma­
ty) na barłogu , przykryta cienkin1 
kocem, siedzi stara kobieta. Obok 
niej w płaszczu i czapce dziew­
czynka. Pat rzy nierozumiejącymi 
oczyma. 

OPOWIEŚĆ MATKI SABI­
NY S.: - Dwa lata temu, jak 
wszystko już było przeprowadzo­
ne, jechałam pociągiem z Iren~ą 
1 tobołkami. Pociąg zatrzymał się 
na chwilkę w Kietlance. Myślałam, 
że już trzeba wysiadać. Irenka 
wyskoczyła , ja nie zdąrzyłam. 
Ruszył. Tobołlci uwięzły 
w drzwiach, wpadłam pod koła. 
Irenka krzyczała: - Zatrzymać 
pociąg, babcia wpadła. Ile krwi 

11 •o· ta 

było, matko boska. Obie nogi 
ucięło. Odszkodowania do dzisiaj 
nie dostałam. Żyję z renty po 
mężu . 

Zięć teraz w Białymstoku, wró­
ci może wieczorem. Groził, że jut­
ro wywiezie nas do kolejowego 
domu w Białymstoku, talciego do 
rozbiórlci, i tam zostawi. Na pod­
łogę rzuci. Jedzenie? Od świąt nic 
ciepłego. Żyjemy na suchym. 
Sabina na dworcu? Niemożliwe. 
Miała mnie zabrać do siebie. 

OPOWIEŚĆ LUDZI ZE WSI: 
· - Gdyby to były porządne kobie­
ty. Stara t eraz jest inwalidką. 
Przedtem było to samo. Niechby 
chociaż świnie hodowała, nazbie­
rała jagód... Leniuch i brudas. 
Chodziły po ludziach, żebrały. 

Ludzie początkowo dawali, ale jak 
poznali lepiej - przestali dawać. 
Więc się wyprowadziły na inny 
teren. 
Prać si<( jej nie chciało. Brudną 

bieliznę i ubranie W)'rzucała. O, tu 
- widać - pełno rzeczy leży. 

Łgarz pierwszej wody z tej Sabiny 
i tyle. 

pracował na drugiej wsi). Szukam 
z sąsiadami . Patrzymy, leży za 
stodołą. O Jezu. Nie żyje? Cała 

obrzygana... Nogą dotkn<(łam. 

Żyje, pijana była. Jak on przyje­
chał (posłałam po niego), dziecia­
ka umył, ją kopnął w d... Ta 
w krzyk. Gdyby była lepsza, on też 
byłby inny. Na wsi roboty jest 
dosyć ~ pracować jej się nie chce. 
A on pije z tych nerwów. 
MOWIĄ OSOBY URZĘDO­

WE. Tadeusz Mazur, komendant 
posterunku MO w Sokołach: -
Ciągle mówiły, że ~ię wyprowa­
dzają. On jest recydywistą. Teraz 
będzie miał sprawę o kradzież 200 
tys„ okradł teściową. Przyznał się. 

Inspektor oświaty Kazimierz 
Suszyński: - Nie reagowała na 
pisma nakazujące wysłanie dzieci 
do szkoły. Dyrektorki do domu 
nie wpuściła. Wystąpiłem 

o pozbawienie_ bablci praw do 
opielci nad nieletnimi. Sama, bez 
nóg, wymagała opieki Qej córka 
miała już ograniczoną wł adzę 

rodzicielską) . 

!o było rok temu 
rejonowy w Wysokie. 
znalazł podstaw dorn 
sprawy do sądu". A le 

o przyszłość 17-Ie . 
14-.letniego Mariana~ 
g~ P1~tra .- o to, że u 1 

! 
m1. mkt się dotąd na 
zaJął - to mu umknęlo. 

Szkoła specjalna d 
dyś uczęszcza1y d~i~ . 

. szybko wykreśliła i·e 
niów. 2 

W. Dworakach Pikatatt 
szkal.1 trzy -cztery lata t 
rodzma powinna llliet 
s:so~ego, który pot~ 

g1czme egzekwować pr;r, 
~owinny .nauczyć się 

1 

zyć, a me tylko żebra,; 
normalne życie. 

-Inspektor więc sam w. 
wę do sądu. W list 
r~ku Sąd Rejonowy w 

. wie wrdał postanowien~~ 
łoletmego Piotra R 
11.1.1985) umieścić w 
wym Pogotowiu o · 
w Łomży. Matka nie 
~wodowo, nie interesu; 
wiązek dostarczenia 
podstawowych artykula.v 
ciowych". · 

A co ze starszymi dzi 
czego także ich dobra sąj 
pod uwagę? Ich już Di 
ratować? 

* * * 
Od 

minęło prawie pól rott 
który powinien uczęszori 
rówki", przebywać w 
eka, mieszka nadal z ·• 
tern na dworcu w 
Łazach. Irenka z babcią ' 
u alkoholika, który ich11 

Co robi opiekun 
z Sokół? Dlaczego de!ąl 
ganizował opieki nad . 
by nie żyła w brudzie i 
ciaż raz dziennie ciei!J 
Dlaczego nie paczyn~ . 
umieścić ją w domu 
łecznej? Irenka i Marin 
nikt się o nich nie u 
urzędu", dlaczego nie . 
by znaleźć miejsce w 
jalflej troslci, prowad 
siostry zakonne? Tych 
więcej. Sytuacja nie~ 
na dzień. Narastała latam 
cności świadków. P 
i tych urzędowych. I 
w bierności i niemocy. 

Kolejna noc na dwor(ll. 

Rano przyjechała „ 
sądowa (alarm redakCJI)' 
funkcjonariuszy MO •. ~ 
chłopców do domu . 
ka ich pogoniła. Manai1, 
kuratorkę i wyzwał. Od 

Kpt. Nieroda, z-~ 
R usw w Wysokiem ~Il: 
że milicja w takim 11l. 
tylko asystą. Nie moJt 
Sąd musi wydać ostrze 
nowienia. 

Przewodnicz.ący R 
Rodzinnego Sądu d1ia 
w Zambrowie, sę . 

. od03 
wicz: - G~y~y ją dofllU 
Ci byłyby JUZ W . k 
A tak to jest sytuaC)a . 
jec.lcn spyc~a na drueci", 
me; c.lziałania, by dZl!ll 
szym czasie były tatce 
ne. Przeciwko rna~en.' 
spra\\ d o. pozbav 
rodz1c1clskleJ. 

Jak dluoo teraz ...i 
o naster" 

na stacji na ? 
przedstawicieli prawa. 

jest Pani ~ 

ain ich s~ 
t brak poo 
temat. 
cechę ce 

upodwładn 

gę, lojalni 



: 17 :-let~ 
Manana1i 
o to, że u 
dotąd na 
u umknęło. 
cjałna, do 
ały dzieci . 
eśliła je 1 

opiekun 
aczegod~ 
)pieki nad 
N brudzie i 
iennie cie~ 
ie poczynil , 
w domu 

!nka i Mart 
nich nie u 

. 'sko. 
·ę1 n11ZWI Łazarkiewicz, 
ł;{agda 

0uaod. 

6d? . brzmi: reżyser 
dumnie . ła „,;71finy ale chc1a -i tele„ ..... ,, ' 
bić coś w teatrze. 

zro . ? 
pasiadan1a. . 0 ·e rodzina i książki. 
C'llll ? 

·est Pani główną zaletą. 
J Strasznie trudne pyta­
„. 1cropny charakter. 
Jl) o . . h 

W moich dz1ec1ac . ety są . 
sytuacjach w życiu 

~~ć cywilną a?wa­
ba, którą cenię naJba~­

udzi. w życiu st~ram się 
ować tak~ właśnie posta­
łabym Ją do zalet. 

jest Pani główną wadą? 
Ol ich sporo„. Jedną 
~ brak poczucia humoru 
temat. 
cechę ceni Pani naj­

u podwładnych? 
gę, lojalność i bezkom-

zwierzchników? 
iadanie własnego zdania, 
OOć manifestowania go 
h sytuacjach, postępowa­
nie re swoimi przekona-

ej wady życzył{łby Pani 
om? 

oo nie potrafię sobie 
tego wroga. Jeżeli dost­

w kimś zalety, to nie 
raktować go jak wroga. 

dy nie miałam poczucia, 
coś najlepiej, ale pracując 
filmowym coraz częściej 
cie, że robię to, co naj­

lubię. 

y użycie siły może być 
iwlone? 

się wszelkim używa­
. Nawet wbrew racjom 

po stronie bitego. 
też, by jekikolwiek cel 
'ęcić środki. Jestem 

~tycznym przeciwnikiem 

najbardziej dzieli ludzi: 
bodzenie, pieniądze, 
ąd, stanowisko? 

k, którym się posługuje-

oi~ Odczuciu może nim 
. ie dzieło z dziedziny 
ledost~pnych dla mnie: 
będą to utwory Moza­

larstwie - obrazy Geor-
Tour. Cechy arcydzieła 

g lllnie - nosi.ą te doko-­
~re 7.awierają w sobie 
ement nowego języka 
b !lOSzukiwań w danej 

' SJlOSobu „„" · to . wyr <ILQma„. 
T grafii będą to filmy 

arkOWskiego, w teatrze 
e ~Kantora. Subiektyw­
nurn arcydzieła jest dla 
~nt, w którym przesta-

. · potrzebę analizowa­
nia dzieła. 

- W jakim towarzystwie czuje 
się Pani najlepiej? 

- Wśród swoich dzieci, przyro­
dy i kilku przyjaciół. 

- Czego najbardziej wstydzi 
się Pani w swoim życiu? 

- Małostkowości. 

- A czym chlubi? 
- Jestem dumna, kiedy uda mi 

się pokonać własne lenistwo 
i opór materii. 

wielka jest siła w człowieku, który 
kieruje się miłością do bliinich. 

- Kiedy człowiek jest bogaty? 

- Kiedy nie musi myśleć o pie­
niądzach. 

- Czy zawsze wierzy Pani, że 
dwa plus dwa równa się cztery? 

- Czasami rozmowa z dziećmi 
uświadamia mi, że trzeba ciągle 
na nowo zadawać sobie najprost­
sze pytania. 

- W co Pani wierzy? 
- W to, że dwa plus dwa rów-

na się cztery. 

- Kto powinien być najlepiej 
wynagradzany: wybitny nauko­
wiec, artysta, polityk czy rzemieś- · 
lnik? 

- Artysta, polityk i ~auk?~iec, 
który jest dobrym rzem1eślmkiem, 
a więc profesjonalistą. 

PRZESŁUCHANIE 

MAGDALENY 
ŁAZARKIEWICZ 

. - Czy polityk powinien refor­
mować społeczeństwo zgodnie ze 
swoimi przekonaniami, czy zgod­
nie z pragnieniami społeczeń­
stwa? 

- Najlepiej, gdy to się ze sobą 
łączy. Polityk powinien również 
reformować siebie. 

- Jak godzi Pani postawę pry­
watną z publiczną? 

- Wyłączając Polskę, w jakim 
kraju chciałaby Pa.ni mieszkać 
na stałe? 

- W Holandii, a konkretnie 
w Amsterdamie. Także w Paryżu. 
Ale gdybym oczywiście chciała 
poza Polską mieszkać, zrealizowa­
łabym to bez problemów. 

- Osoba najbardziej godna 
·pogardy w historii ludzkości? 

- Inkwizytor. · 

Najwybitniejsza postać 
w historii Polski? 

- Janusz Korczak. Był to czło­
wiek, który nie tylko swoją twór­
czością literacką czy pedagogicz­
ną, ale cafym swoim życiem, 
szczególnie w ostatnim okresie, 
gdy był kierownikiem domu sierot. 
w Gettcie - uświadomił mi, jak 

- Nie jestem osobą publiczną. 

- przywary Polaków to ••• 
- polskie piekło jest nimi wy-

brukowane. Ale za największą, 

najbardziej bolesną wadę, uwa­
żam skłonność do braku toleran­
cji oraz szczególnie niefortunne 
potączenie kompleksu niższej 
wartości z poczuciem wartości. 

- W takim razie jakie są zale­
ty Polaków? 

- Myślę, że ciągle jeszcze pew­
na skłonność do bezinteresownoś­
ci, i to wbrew wszystkiemu. 

- ·Krytyka jest dla Pani ... • 
- Jest to dla mnie pewna dzie-

dzina działalności twórczej. Jeśli 
jest prawdziwa, działa inspirująco. 

- O czym chciałaby Pani 
przekonać Polaków? 

- O tym, że Polska nie jest 
pępkiem świata. 

- A o czym chciałaby Pani 
_prżekon:1:ć samą siebie? 

- Chciałabym żyć w przekona­
iu, że to, co robię, moje wysiłki, 
mają wymierny sens nie tylko dla 
mnie, ale i dla innych. 

Przesłuchiwała 
DANUTA MYSTKOWSKA 

Magdalena Łazarkiewicz, reżyser, urodzona pod zna­
kiem Bliźniąt. Mężatka (mąż Piotr Łazarkiewicz, reżyser), 
dwójka dzieci: dziesięcioletni Antoś, uczeń szkoły 

muzycznej i półtoraroczna Gabrynia. Absolwentka 
wydziału kulturoznawstwa Uniwersytetu Wrocławskiego 
oraz wydziału radia i telewizji Uniwersytetu Śląskiego. 
Debiutowała filmem dokumentalnym. Dla telewizji wyre­
żyserowała „Przez dotyk"~ Grażyną Szapołowską i Marią 
Qiunelis w rolach głównych. W roku ubiegłym zadebiuto­
wała filmem fabularnym „Ostatni dzwonek", który łom­
żyńska publiczność miała okazję obejrzeć (a także spo­
tkać się z reżyserką) w kinie „Kadr" Wojewódzkiego 
Domu Kultury. Najbliższe plany: wspólnie z mężem przy­
gotowuje się do realizacji filmu opowiadającego losy 
dwóch kobiet autochtonek (matki i córki). Ulubione zaję­
cie: bezinteresowne chodzenie do kina. 
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W poprzednich dwóch publikacjach przedstawiliśmy historię 
I 

powstania łomżyńskiego Powiatowego U rzędu Bezpieczeństwa 

Publicznego i relacje naocznych świadków tego, co działo się na 

podwórzu Urzędu, za okalającym go wysokim murem. Najwięk­

sze dramaty rozgrywały się jednak wewnątrz budynku przy ul. 

Nowogrodzkiej. Opowiadają o nich ci, którym udało się przeżyć„. 

MARIAN RUTKOWSKI 
aresztowany został w listopadzie 
1946 r. i przewieziony na Komen­
dę Powiatową MO. Przesłuchują­
cego go śledczego interesowało 

głównie to, by przyznał się, że 

posiada broń i jest w partyzantce. 
Na ogół obchodzono się z nim 
poprawnie; tylko raz jeden z asys­
tujących milicjantów nie wytrzy­
mał i zdzielił go dwukrotnie pięś­
cią w twarz. W ąreszcie· przy ul. 
Mikołaja Rutkowski siedział dwa 
tygodnie. Nie przyznał się do 
niczegp, więc dla „skruszenia" 
przekazano go na UB. 

- Kolejne trzy tygodnie -
wspomina spędziłem więc 

w piwnicach budynku przy ul. 
Nowogrodzkiej. Przesłuchania 

odbywały się przeważnie nocą. 

Niektórych zatrzymanych brano 
po dwa, trzy razy. W całym 

budynku rozlegał się wtedy jeden 
wielki jęk .. Zdarzało się , że skato­
wanego zrzucano potem po scho­
dach na dół; jeśli był nieprzytom­
ny, klucznik cucił go wiadrem 
zimnej wody. 

Najkoszmarniejszą torturą była 

„kroplówka". W jednym z pomie­
szcze11, wysokim na 2,5 do 3 m, 
znajdowało się w ścianie specjalne 
urządzenie, które umożliwiało 

takie unieruchomienie „badane­
go", że nie mógł ani poruszyć gło­
wą, ani podnieść rąk. Z góry, 
kropla po kropli, sączyła się woda. 

- Początkowo - przyznaje 
Rutkowski - nie wywierało to 
większego wrażenia, potem stawa­
ło się coraz bardziej dokuczliwe, 
gdzieś po setnej 'kropli tak boles­
ne, jakby ktoś tłukł młotkiem po 
głowie . To było gorsze niż miaż­
dżenie palców w drzwiach. 

Przesłuchiwał mnie czarny, 
wysoki porucznik (prawdopodob­
nie śledczy Eliasz Trókenheim -
przyp. DA W). Dzieliła nas odleg­
łość dwóch rozstawionych stołów. 

Na tym przy poruczniku leżał pis­
tolet. Na przynętę, bo nie był 

nabity. Jeśli ktoś nie wytrzymał 
i dat się na to nabrać, mieli 
przeciw niemu „dowód". Ale 
przedtem wpadało dwóch z plan­
deką, zarzucali 1'hu ją na głowę, 

przewracali na brzuch, ściągali 
buty i bili drutem w pięty. Niektó­
rzy po tej torturze przyznawali się 
nawet do tego, czego nie zrobili. 

Mnie udało sict wytrzymać. Do 
niczego sict nie przyznałem, niko­
go nie sypnąłem, chociaż mogłem, 
bo wiedziałem, kto z mojego daw­
nego oddziału nadal „chodzi". 
Mnie to już nie interesowało: mia­
łem wprawdzie dopiero 21 lat, ale 
byłem żonaty. Z punktu widzenia 
UB niewinny jednak być nie mog­
łem , ponieważ sict nie ujawniłem. 

TAKICH, którzy - jak Marian 
Rutkowski - nie ujawnili się pod- . 
czas pierwszej amnestii, było wie-

lu. Łomżyńskie podziemie sko­
rzystało powszechnie dopiero 
z amnestii w 1947 roku, po „wyg­
ranych" przez blok demokratycz­
ny wyborach do Sejmu.„ 

W oznaczonych dniach na uli­
cach Łomży pojawiały się wozy 
załadowane „gnojówką" czyli gor­
szą bronią. Lepszą jedn_ak melinc_>~ 
wana. WiN - owcy szh zwartymi 
oddziałami na Plac Zambrowski, 
poci remizę strażacką: W tym cza-

sie w łomżyńskiej Katedrze odby­
wała się msza w ich intencji, nikt 
bowiem nie miał pewności, że 

będzie im dane wrócić wolno do 
domu. Po zdaniu broni każdy 

otrzymywał 500 zł „diety" 
i zaświadczenie o ujawnieniu się . 
Niedługo potem, wiosną 1948 

r., odbyła się czystka. Oddziały 

wojskowe przetrząsały wieś po 
wsi, dom po domu, w poszukiwa-

---

niu broni. Podejrzanych o jej 
posiadanie zatrzymywano. Tym 
sposobem np. aresztowano 8 osób 
w Niewodowie. 
Wśród nich był Czesław Dąb­

rowski - „Mały". Służył u „Bruz­
dy" i „Ryby", brał m.in. udział 

w słynnym opanowaniu przez te 
oddziały Grajewa w maju 1945 r. · 
Czesław Dąbrowski wyjątkowo 

dobrze pamięta 4 tygodnie i 3 dni 
spędzone na Nowogrodzkiej. 

- Po krótkiej rozmowie u sze­
fa UB - wspomina - zaprowa­
dzono mnie do pokoju, w którym 
urzędował kpt. Katiuszyn, sowiet 
dobrze mówiący po polsku. Zaraz 
za mną wszedł P., po cywilnemu. 
Wziął leżącą na stole sprężynę 

z drewnianą rączką, zakoń~oną 
ołowianym ciężarkiem. Podszedł 

do mnie, machając mi nią przed 
twarzą. Zacząłem się cofać, aż 

oparłem się o piec. Szarpnął mnie 
za włosy,' potem puścił i zamach­
nął się sprężyną. Zasłoniłem się 

ręką, ale i tak czubek ołowiu trafił 
w twarz. Zalałem się krwią - dwa 

zęby poszły ... Wtedy odezwał sict 

. \ ~ 

Katiuszyn. Polecił F., by mnie zos­
tawił, zainteresował się, czy nic mi 
się nie stało, zaprowadził na dół 
do umywalki, żebym mógł się 

obmyć z krwi. Potem wróciliśmy 
do jego pokoju. Zadawał mi róż­
ne pytania, wreszcie polecił F., by 
znów mnie zabrał. I zaczęło się ... 

Czesław Dąbrowski nie może 
powstrzymać łez: - Tego się nie 

da opowiedzieć - mówi. - Naj­
pierw zapytali, czy nie jestem 
głodny. Przynieśli kilka dużych 

śledzi. Bili dotąd, aż zjadłem pięć. 

Przez trzy dni i trzy noce nic 
potem nie piłem. Głód to straszna 
rzecz, ale pragnienie jeszcze gor­
sze. Gdy się chce pić, język jest jak 
szmata, można go z ust wyrwać, 
w środku wszystko jest martwe. 

Już po zakończeniu śledztwa, gdy 
pozwolono mi podejść do kranu, 
myślałem, że pęknę, a nie przesta-

nę - po każdym kolejnym łyku 
odczuwałem jeszcze większe prag­
nienie. Gdyby w pewnym momen­
cie strażnik Wróblewski nie chwy­
cił mnie za kark i nie wrzasnął: 
„Opamiętaj się człowieku, chcesz 
zdechnąć!", pewnie bym tego nie 
przeżył. 

Gdy już mnie „nakarmili", 
kazali skakać żabki: od rana do 
południa bez przerwy dokoła 

pokoju. Potem kaczy chód. Tro­
chę lżej . Odpoczynek polegał na 
tym, że sadzali mnie kością ogo­
nową na nodze stołka. Nogi do 
przodu, ręce do góry. C:zasem dla 
zabawy któryś z moich oprawców 
zachodził mnie z tyłu i „wciskał na 
pal". · Następnie kazali mi stawać. 

metr od ściany, jedną . nogę 

wyciągnąć do przodu, ręce do 
góry. Gdy zemdlałem, polewali 
mnie wodą; nie chciałem dalej 
stać - bili. Chwilę odpoczynku 
miałem dopiero wtedy, gdy śled­
czy wychodzili na posiłek i zosta-

wiali mnie POCl . 
(Rajmund Henke~P~,q 
referentem - up ' 

Chociaż miał on p~l'l)p. 
strzeloną podc-zas ~. 
~artyzantom, nie tyl~ 
się nade mną, ale 0 ~ 
przez te pół godzi 
podłodze. ny 

PO TRZECH d' 
dano ~u. wreszcie Saot~ 
ny m1es1ąc Czesii""'I 
spędził_ w „pojedyn~· 
cele zbiorowe, w któ 
przeważnie po 12 : 
było . w n_iej padło~ , ) 

- S1ed~ał? się nap~ 
- na Jakichś staryc~ 

Okienka, które kort01t. 
wysokości chodnika ··1·1 
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Klasa szósta też ma swoje zda­
nie. 

- Ja myślę, że ktoś był wcześ­
niej w naszym kościele. Rozejrzał 
się i wiedział, co brać. 

- Taki, co się nie boi Boga. 
Nigdy dotąd nie było w kościele 

żadnej kradzieży. 

i wytrychowi nic się nie oprze. 
Kościoły w Polsce są bezbronne. 

* * * 
Dlaczego kościoły, często same 

będące zabytkowymi budowlami, 
stają się tak łatwo dostępnym 
łupem? Dlaczego nie ma 
muzeum, w którym można by 

GABRIELA SZCZĘSNA 

domów księży nie należą dzisiaj 
do rzadkości. 

Bramy, drzwi, okna, kasety 
otwierają też włamywaczom naj­
różniejsze przewodniki turystycz­
ne, katalogi zabytków sztuki, pub­
likacje monograficzne. To najlep­
szy klucz dla grabieżców. 

AWODOWCY I AMATORZV 
e kielichy mszalne. Naj-

byl szczególnie piękny: 
osadzona w srebrze, 

główki i skrzydełka czte­
iołków. Nóżkę zdobiły 
C'lterech ewangelistów: 
t lew i twarz ludzka. 
~ęście włamywacz nie 
wartości kasetki z bocz­
rza Najświętszego Serca 
usa. Drugi boczny ołtarz 
efa z Dzieciątkiem) też 
·e ocalał. 
rzed siódmą proboszcz 
Śliwowski powiadomił 

ak zaczął się tydzień. 

• • • 
nurska została założona 

lkach XV wieku. Miała 
historii kilka kościołów, 
łonę_ły. Drewniaąy (pod 
m Sw. Trójcy i Sw. Sta­
iskupa) spłonął w 1605 
y w 1658. Odbudowany 

r. ponownie zgorzał 
Ostatni z drewnianych 

nsekrowany w 1714. Sta­
roszewski zaprojektował 
murowany, który stanął 
1868 - 1869. w 1944 
rzony. Budowę obecne­

C'lono w r. 1966, roku 
, według projektu 

zymańskiego (konsekro­
p Czesław Falkowski). 
ur! należąca do dekana­
, hczy dziś 29 wsi, w któ­
zka około 3400 wier-

~wno nie zrobił tego 
Wiary - ~ówi wikary 
Zebrowski, pracujący 

trzech lat. 

••• 
·ię lekcja religii czwar-

~ mówiła, że w nocy 
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1 fiatem. Najpierw bar­
,~ Potem szybko. 
I 1a _wracała z kJubu 
ę 1 Widziała koto kościo­

OChOC!y. 

.zauważyła „dziwne 
ącyWielką Sobotę chłop­
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0
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I g. wam ukradnie? 
ę ze · · 
zloto. JUż przetopili te 

- Czy wie pani, co zginęło 
z kośc io ła? - pytam młodą 
kobietę. 

- Ja nic nie słyszałam . Nic nie 
widziałam. Mam małe dziecko 
i nie wychodzę z domu - . recytu­
je, Obojętność? 

W okresie zb.liżających się uro­
czystości pierwszokomunijnych 
z wielu kościołów giną złote 
i srebrne przedmioty. Łatwo je 
przerobić na medaliki i łańcuszki. 

*** 
- Człowiek może uciec przed 

prawem, ale nie ucieknie przed 
sumieniem. To jego ziemski 
sędzia .- konkluduje ksiąez Ry­
szard Zebrowski. - By zmienić 
świat, trzeba zmienić siebie. Każ­
dej odnowie daje początek odno­
wa moralna. Tej gospodarczej 
Leż. 

* * * 
Proboszcz Tadeusz Śliwowski 

zamówił już zabezpieczenie drzwi. 
Ale - zdaniem ksi<tdza - sile 

gromadzić zabytkowe przedmioty 
kultury sakralnej, należycie zabez­
pieczone? 

Dlaczego w parafiach nie gro­
madzi się dokumentacji fotogra­
ficznej najcenniejszych skarbów? 

Sprawa rozbija się nie tylko 
o pieniądze . W planach zagospo­
darowania ogrodu biskupiego 
w Łomży jest budowa muzeum 
diecezjalnego. Na pewno część 
dzieł sztuki sakralnej znajdzie 
w nim swoje schronienie. Co 
z resztą? Na przykład: co by si<t 
stało, gdyby z miejsca kultu zabra­
no do muzeum obiekt kultu? Nie 
można bez zgody parafian przeka­
zać z ich kościoła skarbu, którego 
byli fundatorami lub tego, który 
odziedziczyli po przodkach. ~zy 
jedynym wyjściem ma być zabra­
nie przez proboszcza na noc naj­
cenniejszych przedmiotów z koś­
cioła do mieszkania? 

Kto wtedy będzie strzegł pleba­
ńii ? Napady i włamania do 

* * * 
Od 1985 roku w województwie 

łomżyńskim dokonano 12 włamań 
do kościołów (przypadek Nura 
jest pierwszy w br.). Milicji nie 
udało się wykryć sprawców 4 wła­
mań. Najpoważniejszą była gra­
bież dzieł sztuki z kościoła para­
fialnego w miejscowości Winna 
Poświętna (gm. Ciechanowiec). 
Łupem włamywaczy padł m.in. 
barokowy obraz „ Wizja św. Anto- ''"'\':'" 
niego Padewskiego". Sprawcą 

włamania okazała się grupa prze­
stępcza z Warszawy. Na szczęście 
odzyskano wszystkie skradzione 
przedmioty . 

W Polsce działają grupy ama­
torskie i wyspecjalizowane. Tc 
ostatnie doskonale wiedzą, gdzie 
jechać i po co; wiedzą, co jest 
zabytkiem sztuki, a co nie przed­
stawia antykwarycznej wartości. 

W większości przypadków włamy­
waczami okazują si<t pospolici 
przestępcy, zwykle recydywiści , 

nierzadko nieletni, dla których 
„wszystko złoto, co się świeci". 

Cz<tsto kościoły ograbiane są 
„ przy okazji" np. zaplanowanego 
włamania do sklepu. Skoro koś­
ciół jest w pobliżu ... Łupem pada­
.i<! wtedy zarówno prawdziwe skar­
hy, jak i przypadkowe przedmioty. 

Stan zabezpieczenia kościołów, 
zdaniem milicji, jest zły. Najsku­
tecz~iejszym sposobem na ewen­
tualnych włamywaczy są bardzo 
drogie systemy alarmowe. 

- Sprawy włamań do kościo­
łów traktujemy prestiżowo -
mówi mjr Witold Żurka, naczel­
nik Wydziału Kryminalnego 
Wojewódzkiego Urzędu Spraw 
Wewnętrznych w Łomży . - Wie­
my, czym są te miejsca dla pol­
skiego społeczeństwa. W każdym 
takim przypadku specjalna grupa, 
odciążona od innych zadań, zaj­
muje się tylko tym. ·Efekt naszej 
pracy to 75 proc. wykrytych 
sprawców. Dla porównania: 
w grupie włamań do obiektów 
prywatnych - od 40 do 50 proc. 

Wskazówką dla wszystkich 
powinno być porzekadło: strzeżo­
nego Pan Bóg strzeże. 
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Z profesorem Jerzy Regulskim, pełnomocnikiem rządu }1 Dla nastolatków problemy 

d/s reformy samorządu terytorialnego - rozmawia M miłości i seksu stają się najważniej­

Danuta Mystkowska. . ~l sze. Możemy się oburzać, ale nie 

DANUTA MYSTKOWSKA: - Samorz~1d terytorialny to nowość ~~ ~:fmy _udawać? że sprawy nie ~aĆ 
w powojennej historii Polski. Jaka jest różnica między samorządem m h. ekryzi ~~ zal11!erzamy uprawia 

a działającą jeszcze radą narodową? ~ 1po ~I. 
§§: 

r~~t~f ~~~~~IT;~;~~i~~~~~%~~~~~~~~łi I łlliłllll 
wać interesy społeczności lokalnej. Według nowej koncepcji rady gmin- }'.: 

n~ ni~ będą ? rganami władZ)'. pa!lstwowej. Reprezentować będą wyłącz- ~Tu Była ode mnie o sześć lat star­

n1c 1111eszkanców gmmy 1 ich mteresy. ~~ sza. Mieszkała razem z koleżanką. 

m Na jej imieniny poszedłem z kole­
k gą. Było trochę alkoholu , gitma. 

~CHNĄĆ, KAMIEŃ 
ROZWALIC BARIERY 

@ śpiewanie piosenek i wesołe raz­
~ mowy. . Potem po~ożyliśmy się 
fu parami. My zaczęliśmy całować 
~~ i pieścić się. Nasza pierwsza noc 
~ sko!lczyła się na pieszczotach, bo 
~~~ dokładnie nie wiedziałem, co 
~ robić dalej. Ciekawość nie dawała 
~ mi spokoju. Czekałem na następ-

- Żeby te interesy reprezento­
wać, potrzebne są m.in. pienią­

dze. Już dziś wiadomo, że budże­
ty gminne tworzone będą przede 
wszystkim z podatków. Co będzie 
się działo w gminach biednych, 
w których nie ma zakładów prze­
mysłowych, a rolnictwo jest sła­
be? 

M ną sobotę, kiedy znowu mogliśmy 
. , . . . N być sami. Pieściliśmy się długo, 

- NaJcz~cieJ m_e przygotowa-M byłem ogromnie podniecony, 

ny~·h. do o~eJmowama nowych fl!n- ~i: a potem poznałem tę wielką roz­

kCJi, zada n. . . M kosz i zadowolenie. Moja dziew-

- Wcale nic znaczy, że gmina, 
t:;:= ·,/ która ma dzisiaj niskie dochody, 

bc;dzie gminą biedną w przyszlości 

i odwrotnie. Zostanie stworzony 
zupelnie inny system obiegu pienią­
dz.a. Podstawą dochodów gminy 
będą przede wszystkim podatki od 
dochodów indywidualnych i nieru­
chomości, a także podatek rolny. 

- Czy 1~1ozna się ~rzygotować ®: czyna nie była już dziewicą. Wiele 

do °:owyc~ lo~m, skoro. ich po pros- fil mnie nauczyła. Tej nocy kochaliś­
tu me n:a . yY1ad~mo, ze me. I wia-@ my się do rana. Potem chodziliś­
domo, ze 1~1e mozna stworzyć dob-~ my ze sobą przez pół roku. Często 
rcgo ustroju s.amo17_.ą~owego bez M się kochaliśmy i zawsze było nam 
aktywnego. udzia łu tychże samorzą- \~ ze sobą dobrze. Zawdzięczam jej 

dów. My. ciągle tworzymy no~ ~s- *!~ dużo, a przede wszystkim to, że 
~em ~la JCdn0:5tek, ~óre 1:1e ISt~e- rn przy niej przestałem pić. Obecnie 

~ą. Mamy SWOJe, takie czy .mne, ~z- A chodzę z dziewczyną już ponad 

je, . oparte O. n?Sze d~adczema. fa rok i jeszcze nigdy się z nią nie 

- Czy przewidziane są dotacje 
państwa dla poszczególnych gmin? 

- Zakladamy, że będzie istniał 
system subwencj i pa11stwowych, 
wspomagających budżety lokalne. 
Pewne sumy będą przekazywane 
w sposób automatyczny. 

- Czy wówczas n:ąd będzie 

lf 11 ;1s~~~::~~~i~; 
'fffI\ . mi i parlament z.adecyduje, na co 

==:=: -=·=·::=·=-.· i jak je wykorzystać. Pewna ich 
część będzie oczywiście skierowana 
na subwencje dla budżetów lokal­
nych. Nie oznacz.a to, że administ­
racja rządowa będzie miała prawo 
do ich kontroli. Co więcej : budżet 

lokalny nie będzie podlegał z.atwier­
dz.aniu przez organ rządowy. Na 
tym właśnie polega autonomia. 
Odrębną sprawą będą dotacje celo­
we. Gmina w ramach podziału 

kompetencji będzie wykonywała 

pewne funkcje i z.adania zlecone 
przez państwo. I na te zlecone fun­
kcje dostanie konkretne pieniądze. 
W tym jednak przypadku sposób 
realizacji i wykorzystania pieniędzy 
będzie podlegać kontroli. 

Jakie więc kompetencje 
będzie miał samorząd terytorialny, 
a jakie administracja rządowa? 

J?Zies1ę~ lat zycia spędziłem na stu- q kochałem . 

Marek d1ow~mu sam.orządó~ lokalny~h -t; 
w różnych krajach świata. Wydaje $':: 
mi się, że wiem, jak ten system \!~ 

:?:~:~~?;;.~~~;; ~ -~1••1 
dz1ałame. !:~$ 

- Oczywiście, teoria nam nic nie m Zauważyłem ją cztery Jata temu. 

pomoże. Bez aktywnego udziału ~ Nie była cudem, ale podobała mi 

niewiele zrobimy. m się. Jestem bardzo nieśmiały. 

- Za kilkanaście dni wybory. @ Bałem się jej powiedzieć, że mi sic; 

Czy napływają do pana jekieś l\ podoba, bałem się, że mnie odrzuci 

informacje bądź sygnały o tym, ilu m lub wyśmi~je. Często ją obse~o­

wyborców zdecyduje się w.dąć ~ wałem, a kiedy tylko nasze spojrze­
w nich udział? 1~ nia spotkały się, natychmiast odwra-

. - .~ie zajmuję się sprawą or~a- ~~ całem g.łowę._ Ci'łZI~ ją koch~!11· ale 
nizacj1 wyborców, aczkolwiek t:~ w nawiązamu jakieg~ bl~zego 

chciałbym, aby jak najwięcej ludzi i~ kon~aktu prze~adza m1 moja cho-
do nich poszło. ~ robhwa rueś1111ałość. 

Nieznany 
- Według najnowszych badań ~ 

OBOPu, procent osób zaintereso- ~~ 

~t~fif~~fE= l ~--ł 
- Będzie to raczej porażka spa- fu 

łeczeństwa. Może się okazać, że ~) Jestem zakochana, czuję się 
ludzie, w wyniku nieufności, nieu- M cudownie, bezpiecznie, bo jest ktoś, 
miejętności, czyli skutków okresu j~ komu mogę o wszystkim powie­

komunistycznego, nie są w stanie it! dzieć, wypłakać się, wyżalić. Wcześ-
WJJąć w ręce swego losu. ~ niej przeżyłam chwile załamania. 

- A Pan co o tym myśli? M Przyjaciółki doniosły mi, że mój 

- Jestem optymistą, ale nie ide- i® chłopak spotyka się z jakąś inną 

TENp 
R 

nic ~idzia ł~m go dośćdlur 
tkaliśmy się znowu ix:l 
wakacji. ~ylam szc-zę.1i~! 
lam z 111111 przebywać. 

zakochaliśmy się w sobie 
my się, ale jeszcze nie· 
o oddaniu się. On na~ 
cza tami, pocałunkami,~ 
zapropo~ował wprost.~ 
cydowa111e odmówilam · 
złośliwie opowiadać ~ 
dnich swoich dziewczynadJ1 
godach. ~nienawidziłam 
zup.ełrne 111ny, niż myśla~ 
staliśmy ze sobą chodzić. 

Poznałem ją tego dniam 
ku. Była o cztery lata s 
mi strzeliło do głowy? Mill 
h.ol? ~o północy koledzy 
s1~, a ja zostałem tylkoz~ 
au trochę głupio. Nie c · 

- To jest duża operacja legisla­
cyjna. Właśnie w parlamencie przy­
gotowywana jest ustawa w tej spra­
wie. Wprowadza ona noweLiz.ację 

88 ustaw, które określają, co będzie 
z.adaniem własnym gminy, a co zle­
conym, co robić będzie administ­
racja rządowa, a co samorząd. 

Oczywiście powstanie sytuacja 
przejściowa, ale od czegoś trzeba 
przecież zaCT_.ąć. Na pewno nie 
prl)'jdzie to latwo, wiadomo prze­
cież, że nowe rady składać się będą 
z nowych ludzi . 

alistą. To nie jest tak: dmuchnął, m dziewczyną. Kochałam go już wte­

chuchnął i już się ws·zyscy zmienili. m dy, nie mogłam uwierzyć, za wszel­

Łatwiej zmienić przepisy prawne m ką cenę chciałam go z.atrzymać przy 

aniżeli mentalność ludzi. A tego od H sobie i - ponieważ już od pewnego 

razu nie osiągniemy . To będzie dłu- )~1 cz.asu ze sobą żyliśmy - powiedzia­

gotrwały okres. Tak naprawdę M łam mu, że jestem w ciąży. Uwie­

dopiero następne pokolenie będzie j@ rzył. Wstrętnie go oszukałam i nie 

miato z tego korzyści. Trzeba jed- @ wiedziałam, jak się z tego wycofać. 

nak zacząć już od dziś. Musimy @Nim to nastąpiło, on zupełnie 

ruszyć stare struktury, musimy r~ poważnie porozmawiał z moimi 

nadać dynamikę przemianom. To ~ rodzicami. W ciąży nie byłam, ale 

jest nasze z.adanie: pchnąć ten ~ wydało się, że żyjemy ze sobą. 
kamie!l, niech sic; toczy sam. Jestem ~® W domu rozpętało się piekło. A ja-------":": 

pewien, że gminy zaczną działać: f@. przede wszystkim bałam się, czy on 

jedne lepiej, drugie gorLt:J, ale to się tj mnie teraz nie zostawi. Wszystko 

~dzie tocZ)'.ło, to wytworq dyna- ~ mi wyt5aczył. Potrafił jakoś uspo­

mikę przemian. Ale trzeba ruszyć, ~ koić rodziców. Jesteśmy razem. ~-.. ·„.·:·.·.·.·,·,•,·. trzeba rozwalić te wszystkie bariery. ~ Ala ..... ..... _____ __ 
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~:~ Jurka znam od dawna. Jest ode ~~ 

mnie cztery lata starszy. Zawsze był ~~ 
moim kolegą, ale od pewnego cza- ~\~ 
su zaCT<;łam zupełnie inaczej na fa 
niego patrzeć. On mnie pierwszy ~~1 
pocałował. Ja stałam się o niego tt 
b dz d .... ~·'' ar o zaz rosna, wyznawm mu ~1 
miłość. Wtedy on zapragnął @ 
dowodu miłości. Bałam się, że go Vi 
utracę, więc doszło do pierwszego @ 
zbliżenia. Bolało, nie odczuwałam M 
w dnej prqjemności. Teraz ciągle ł\1 
się coś między nami psuje, ciągle się ~i! 
gniewamy. ff! 
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Sta ło się to z_ dziewczym1 ~ 
z wakacji. Chodziłem z nią na dys- ~ii 
kaleki, spacery, odprowadzałem ~ii 
do domu. Raz, kiedy ją odprawa- W 
dzitem, w mieszkaniu byliśmy W 
zupełnie sami. Gdy to sobie ~} 
uświadomiłem, zaczęto się ze mnq M 
dziać coś dziwnego. Ona milcząca M 
siedziała obok. Zac-Ląłem wolno W 
zdejmować jej sukienkę, stanik, H 
majtki, a ona rozbierała mnie. @ 
Kiedy byliśmy nadzy, ułożyłem ją M 
na wersalce. Nie opierała się, swo- @ 
je nogi położyła na moich ramio- W 
nach. Spróbowałem. Oblał mnie ff 
zimny por, a ona zaczęła krzyczeć. M 
Był to nasz pierwszy raz. Wkrótce W 
nadszedł koniec wakacj i i ... m 
koniec z Beatą. @ 

Tomek ii!ii 

• ,~•,11:~!1tl1~•1~1 ; I 
Bytem wtedy w pierwszej klasie 

zawodówki. Wieczorem spotyka­
liśmy się z kolegami na podwórku. 
Tego dnia na nasze podwórko 
przyszła Gośka. M ój starszy kole 
ga wziąt ją na kolana i zaczął 
obmacywać i podszczypywać. Ja 
z jeszcze j ednym kolegą dołączy­
liśmy się do tej zabawy. Srnieliśmy 
się i chichotaliśmy na ławce aż się 
zrobiło zupełnie ciemno. Wtedy 
nasz kumpel poszedt z Gośką za 
blok. Miał zawsze przy sobie klucz 
od piwnicy, w której zawsze pali­
liśmy papierosy. Weszli razem do 
tej komórki, a ja z kolegą czekaliś­
my na zewnątrz, bo zapowiedział 
nam zabawę „w kolej arza" . Kiedy 
on skończył z Gośką, poszedłem 
ja. W ostatniej chwili chciałem się 
wycofać, ale było jakoś głupio. 
Gośka siedzia ła na płycie. Zaczę­
liśmy się całować. Byłem podnie­
cony, ale wstydziłem się rozebrać. 
Zrobiła to ona. Potem pomogła 
mi zacząć i tak to się odbyło pier­
wszy raz. 
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CZASAMI JESTEM SAMOTNY 
Z l<rzysztofem Ścierańskim, gitarzystą basowym - rozmawia Danuta Mystkow­

ska. 
DANUTA MYSTKOWSKA: - Jesteś bodaj jedynym w Europie gitnrzyst:i, mogącym 

clnć godzinny rccitnl solowy i nawet pncz chwilę nic znużyć słuchacza. 
KRZYSZTOF ŚCIERAŃSKI: - Nic, to nieprawda. Oczywiście gram konccrly solowe. 

Pi-tez kitka lat grałem w duecie z perkusisl ~l zachodnioniemieckim Wotfangem Thierfiel­
dcm. Do niedawna bas był instrumentem drugoplnnowym. Okazało się jednak, iż gitara 
może być nie 1ylko instrumentem akompaniującym, ale także solowym. 

- Wszystko opiera się na technice? 
- Nic. Technika pomaga w realizacji pomysłów. 

- A gdzie jest dus7A'l? 
- Dusn komrotujc, czuwa nad wszystkim. 
- Czy spaliłeś kiedyś gitarę, jak to np. zrobił J immi Hendrix"! 
- Nie. A le grając z dużym zaangażowaniem, można rzcc7ywiścic wpaść nie tyle w sza ł , 

ile w lrans. To się dość czc;sto zdarza. Czy koncert będzie lepszy, jeżeli gitarzysta zagra bez 
opamiętania? Jego wypowiedź będzie wówczas spontaniczna, lecz nic zmieści się w całości. 
Musi być pewna kontrola. 

- Bez S7A'l lcństwa"! 

- Szatcl'istwo tak, a le kontrolowane. Grając z kilkoma osobami, nie można nagle 
pozwolić sobie na zmianę formy. 

- To już byłby egoizm. 
- W solówce prtcsada w egoizmie jest niezdrowa. 
- A jeżeli pięciu egoistów znajdzie !>ię na scenic"! Powstanie chaos. 
- Świat też powstał z chaosu. Oczywiście można sobie pozwolić na pewne „dewiacje" , 

jednak tak naprawcie; 1rzeba być podponądkowanym. Jak w spolccz.cństwie. Ludzie orygi­
nalni, indywidualiści , nic bardzo pasują do calości. Czc;sto kończy s ię to wyeliminowaniem. 
Zostają sami. 

- Podobnie jak ty"! 
- To za leży od dnia. Czasem czuje; s ię samolny, cz.asami tbyt mocno uwiązany. Włściwic 

każdy z muzyków działa na własną n:;kę. Są jednak pewne obowiązujące kanony. Jeżeli 
mamy wspólnie zagrać utwór, powinniśmy zachować reguły, które obowiązują w muzyce. 

- Nic sądziszjcdnak, że samotność jest twórcza? 
- Właściwie tak. Nie wyobrażam sobie np. ko mpozycji napisanej prtez big- band, czy 

choćby kitka osób. Taki utwór nic będzie pochodził z głębi serca. Mogę teraz, na kolanie, 
napisać kilka piosenek, utworów. Powstaną one jednak bardziej z wyrachowania, niż 
z potrzeby. 

- Czy.grając spncdajcsz swoj:i duszę? 
- Jeżeli jestem w dobrej formie, jeżeli czuje;, że mogę siq otworzyć ..• Nie na każdym 

koncercie to sic; jednak zdarza. 
- Mówią, iż jesteś wspaniały, najlepszy gitarzysta ... 
- Czuje; siq zażenowany, gdy czytam bądź słyszę takie właśnie wyrazy uznania. 
- A kiedy czuj esz się naprawdę dobrze? 
- Jest o.k. kiedy uda mi się nakłonić ludzi do otwarcia swojej wyobraźni . 
- Zapewne interes ujesz się malarstwem. 
- O tak. Mój dziadek był artystą - malarzem. 
- Muzyknjcst w pewnym sensie sprzężona z malarstwem. 
- Osta tnio jestem właśnie fanem pana Beksińskiego. Nieprawdopodobny jest sposób, 

w jaki operuje on światłem. 
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- Babcia wynajmowała w swej 
kamienicy przepiękne, pięciopo­

kojowe mieszkanie na parterze. 
Zajmowali je państwo Górscy, 
rodzice Jasia (mojego rówieśnika, 
z którym na zdjęciu publikowa­
nym obok tańczę gawota). 
W owych pięknych pokojach pań­
stwa Górskich odbywały się całe 
przedstawienia ... Te wszystkie baj­
ki o Kopciuszku i o Królewnie 
żabie. A Jasio Górski stał się, 
powiem to pani w tajemnicy, przy­
czyną mojego pierwszego cierpie­
nia na tle artystycznym. 

Jasio podobał mi się okropnie! 
JJytam w nim zakochana tak, jak 
tylko ośmioletnia dziewczynka 
zakochana być potrafi. I marzy­
łam , ażeby grać te królewny, któ­
rym on się będzie oświadcza! 

i potem brał ślub z nimi, w tych 
koronach i w biatych sukniach do 
ziemi. Ale cóż, ten gawot i ja, taka 
słodka markiza, to byt, proszę 

pani, wyjątek! Absolutny! Bo 
poza nim, jak na złość, grywałam 

same czarownice! Wszystko przez 
to, że miałam gruby głos i strasz­
nie byłam zamaszysta, energiczna 
jak chłopak. W szkolnym chórze 
śpiewałam trzecim gtosem. 

Dość szybko pojęłam , na czym 
polega mój „genre". Cierpienie 
(miłosne, na tle artystycznym -
lub odwrotnie) odeszło jak ręką 
odjął. Nigdy później już nie mia­
łam ciągot, żeby chcieć grać jakąś 

Ofelię czy inną królową. Gdy wie­
działam już, iż jestem śmieszna, 

wypadało tylko wyciągnąć z tego 
konsekwencje. Czyli: grać odpo­
wiednie role, charakterystyczna 
- komiczne po prostu. 

Niekiedy myślę, czy też ten mój 
„genre" nie pozostaje w związku 
z faktem, że mój ojciec bardzo 
pragnął mieć syna. Może coś 

z tych marzeń rodzicielskich prze­
chodzi w geny potomstwa. Ja 
przecież taka byłam już od dziec­
ka: pół dziewczyna, pół chłopak, 

I tak straszliwie późno obudziła 
się we mnie kobiecość. 

- W którym momencie zdała 

sobie Pani sprawę, że będzie z Pani 

aktorka, a nie romanistka? 

- Stypendium do Paryża, przy­
znane mi przez ministra wyznań 
i oświecenia publicznego, było że 
tak powiem, podwójne. Romanis­
tyczne i zaraze~ teatralne. Mia­
łam napisać poważną pracę z wiel­
kiej literatury francuskiej i zapo­
znawać się na miejscu, u źródła, 
z teatrem francuskim. O tyle nie 
było w tym sprzeczności, że do­
Państwowego Instytutu Teatra!-

n ego (PIST - u) zdawałam będąc 
już na II roku romanistyki. Przy­
jęta do PIST - u bynajmniej nic 
przerwałam studiów uniwersytec­
kich. Zajęcia w szkole teatralnej 
odbywały się po południu , każde­

go dnia pięć bitych godzin, oprócz 
sobót i niedziel. Gdy ukończyłam 
jedne i drugie, aktorstwo i roma­
nistykę, otrzymałam propozycję 

stypendium. Wrzesień 1939 roku 
przeszkodził mi w skorzystaniu 
z niej. 

O wojnie mówiło się już w tym 
czasie głośno, choć nie wszyscy 
wierzyli w jej wybuch. Co do 
mnie, chciałam przed wyjazdem 
za granicę zadebiutować wpierw 
na scenie. Leopold Kielanowski, 
dyrektor wileńskiego teatru „Na 

Z Jasiem Górskim w gawocie ... 

Pohulance", zaangażował trójkę 

z ostatniego roku PIST- u: 
Danusię Szaflarską, Jurka 
Duszyńskiego i mnie, do swojego 
zespołu. 28 sierpnia, pamiętam, 

przyszła depesza, że gram w sztu­
ce „Obrona Ksantypy" Morstina. 
Spakowałam się i z mamą poje­
chałyśmy do Wilna. 

Za dwa dni byłyśmy na miejscu. 
Wynajęłyśmy pokój i zgłosiłam się 

w teatrze. Dyrektor zaaferowany: 
„Strasznie państwa przepraszam 
(stawili się już i Szaflarska, 
i Duszyński), tak mi przykro. 
Właśnie dostałem ' wiadomość, 
żeby sję pakować, zbierać archi­
wum teatralne i przygotowywać 
się do ewakuacj i, bo będzie woj­
na". Na dworcach była już bloka­
da. Szły same tylko transporty 
wojskowe i w ogóle nie chcieli 
zabierać cywilów. Ledwie uprosi­
łyśmu konduktora, ażeby mamę 
zabrał i odjechała do Łomży - na 
nieszczęście. 

Ja zaś zostałam w Wilnie i w ten 
sposób, znów dzięki szczęśliwemu 
trafowi, ominęło mnie najgorsze. 
Nie zostałam wywieziona do 
Kazachstanu, jak mama z siostrą 
Marysią, babcia, babci wnuk (syn 
siostry mamy) Leszek. Nie wspo­
minając o ojcu. 

Ojca Pani aresztowali 
bardzo szybko sowieci ... 

- NKWD przyszło po niego 
już w 1940 roku. Był bardzo zna­
ny i aktywny. żadna z dziedzin 
tutejszego życia nie mogła się 

obejść bez jego poświęcenia 

i energii. A w dodatku posiadał 

przeszłość endecką. Nie zobaczy­
l iśmy go już nigdy. Nie wiemy 
nawet, gdzie został pochowany. 

Rozmawiała 

BARBARA KAZIMIERCZVK 
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" . 1 dyrekcję Teatru 
obJ\varszawie. W_ sie~: 
VI przy ul. Puławskiej 
. ~C'l zdążył dać j~~ 
e remiery. Po „W1e­
e p ~lNTTI" podczas Sy!Vlestrvn r·· , 

był bardziej gospod~rzemiż. 
rzyskiego spatkam~, n 
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ktaklu, wystawił (po 
w ~ojej kariei:ze te~tra­
wesele" Wysp1ańsk1ego. 
wesele" ta~ samo kon­
·ne, jak wiele. P?prze­
ktakli banuszk1e~1cz?w­
yka znów będzie miała 
uuż ma zresztą) całą 
trzeżeń. Zarz_uca mu 

P,Ominięcie mek t órych 
żyda, Dziada, K~d~..a ), 
nie z kontekstu wielu 
ogóle poetykę teledysku, 
został zrealizowany cały 

fając tych zastrzeżeń, ~o 
ożna dołączyć pretensje 

lne odmłodzenie takich 
jak Gospody~i, Gospo­
epiec, w. oryĘmale będą-

mi w sile wieku, wypa­
ać że i to „Wesele" jest 
m 'bardzo hanuszkiewi­
: tak samo żyWe, wartkie 
się w zawrotnym tempie, 
rwsze z Zofią Kucówną 
anny Młodej. Z.arćwno 
latach 60. jak i długo, 
· iej, w początkach dzie­
kady, Adam Hanuszkie­
uje się być niezmiennie 

ny !łllodością. 

ARA KAZIMIERCZYK 

dwutygodnik 
ku prasowym 

ie „Wędkarza" 
Odnik agencji , 
Press". 

M
INĄŁ kwiecień, miesiąc 
pamięci narodowej. 
W swoistej zadumie nad 

przeszłością znajdujemy ot;ywcze 
siły duchowe, wzmacniające w nas 
postawy służby społecznej, umiło­
wania pięknej ziemi ojczystej. 
Ukazując chwalebne karty.historii 
młodemu pokoleniu pragniemy, 
aby kontynuowało i wzbogacało 
rozwój kraju, wzbogacało skar­
biec kultury narodowej. 
Ważne miejsce w kwietniowych 

wspomnieniach zajmują pola 
bitewne i miejsca martyrologii 
narodowej. W województwie łom­
żyńskim wiele jest takich miejsc, 
w których szczególnie obficie 
przelana została krew polskiego 
żołnierza. Wymieńmy dla przykła­
du: Wiznę (polskie Termopile), 
Łomżę, Nowogród - miejsca~ 
waści, w których tak heroicznie 
toczyło nierówne wałki nasze woj­
sko. 

Inspirowany tą myślą zdecydo­
wałem się zapoznać w kwietniu 
młodzież studencką Łomżyńskie­
go Oddziału WSP, zrzeszoną 
w Kole PTfK, z polami bitewny­
mi Wizny, a ściślej 6óry Stręko­
wej, gdzie m.in. zginął kpt. Wła­
dysław Raginis i Nowogrodu, 
gdzie m.in. zginęli w heroicznej 
walce kpt. Kordiaczyński, por. Ed-

Dobroć 
Piszecie o tylu sprawach, a nikt 

nie pisze o najważniejszej. O dob­
roci. Mój mąż jest pracowitym, 
uczciwym człowiekiem, ale nieraz 
gdy patrzę na niego, myślę sobie 
.:_ dlaczego w nim nie ma ciepła 
i dobroci? Gdy wchodzi do domu 
(nawet nie krzyczy specjalnie), 
dzieci stronią od niego. Nie przy­
tuli, nie przygarnie. Nie przywita 
się. Nawet z najmłodszą, pięcio­
letnią, którą najbardziej lubi. 
Mamy troje dzieci, dwóch chłop­
ców w wieku 12 i 10 lat i córeczkę. 
Jest oschły, szorstki i tylko od 
wszystkich wymaga. Bardzo trud­
no go zadowolić. Nigdy też nie 
pochwali 7..adnego dziecka. Nawet 
za piątki. Żyjemy coraz bardziej 
osobno. Czy on zdaje sobie z tego 
sprawę? Gdy próbuję z nim roz­
mawiać, zbywa: „Mnie też nikt nie 
rozpieszczał. I tak mają za dob­
rze." 

EWA - OLSZTYN 

Moi starzy 
Gizelo, czytam tę rubrykę 

i nawet zacząłem korespondować 
z jedną dziewczyną, poznaną 
przez „Kontakty". Czuje się bar­
dzo samotna, poclobnnie jak i ja. 
Mam 18 lat, chodzę do szkoły. 
Chcę napi&ać o moich starych. 
Mam wszystko, ojciec był pięć lat 
w Ameryce, jestem jedynakiem. 
Mama cały czas zajęta budową 
nowego domu, urządzaniem. 
Mnie wszyscy zazdroszczą, mam 
ciuchy, sprzęt, „zielone" kieszon­
kowe. A mnie to wszystko nie 
obchodzi. Nasz dom jest pusty 
i martwy. Wszystko lśni, samo 
bogactwo, a ja najchętniej siedzę 
u mego kolegi, którego rodzice 
mają tylko pokój z kuchnią. Ale 
jak do nich się wchodzi, to chce 
się tam zostać. Jego mama zawsze 

ward Tarczałowicz i por. Mieczy­
sław Jarzyna. Ten ostatni, ciężko 
ranny, odebrał sobie życie. 
W nastroju powagi i skupienia 
udaliśmy się do schronu „G", 
położonego na skraju nad­
narwiańskiej sk~rpy, schodzącej 
cyplem do samej rzeki, we 
wschodniej części Nowogrodu. 
Przy schronie głównym, w pobli­
żu, dostrzegamy inne schrony, 
wtopione w skarpę doliny. W tym 
miejscu trwały krwawe zmagania 
od 7 do 11 września 1939 r. Tu · 
kilkakrotnie walczyli Niemcy 
o przyczółek na lewym brzegu, 
ponosząc duże straty. Tu krwawi­
ła 8 kompania 3 batalionu 33 puł­
ku piechoty, gdzie straty wynosiły 
50 proc. stanu w zabitych i ran­
nych. 

Co zastaliśmy 26 kwietnia 1990 
r.? Olłe to wzgórze, wyjątkowo 
malowniczo położone nad 
Narwią, wśród otaczających je łąk 
i lasów, a leżące w strefie krajob­
razu chronionego, zostało znisz­
czone! Powstało olbrzymie wyro­
bisko żwirowe, które jest nadal 
eksploatowane. Na osuniętym 
zboczu leżą zniszczone drzewa, 
a inne, z odsłoniętymi już korze­
niami, czekają na śmierć. Widok 
jest przerażający. To wszystko 
w odległości kilku czy kilkunastu 

ma coś dobrego; piecze, gotuje, 
opowiada, śpiewa - jest wspania­
ła , chociaż nigdy nie była u. kos­
metyczki. A moja biega c.o 
tydzień. Z jego ojcem gram w sza­
chy, zawsze cieszą się jak przycho­
dzę. Na Dzień Kobiet kupiłem dla 
mamy mego kolegi róże. Dla 
mojej nic, zresztą nie było jej 
w domu, bo załatwiała jakieś 
super - firany. 

Jak patrzę na moich starych 
(ojciec teraz rohi tylko interesy), 

to przys1(fgam sob11.:, i..c 111gdy me 
bctdę miał takiej rodziny. A oni 
uważają, że jestem niewdzięczny. 
Nie umiem już z nimi rozmawiać. 
Zresztą na ro nigdy nie mają cza­
su. A jeżeli rozmawiają, to o pie­
niądzach, o zarabianiu, kontach, 
dochodach. Jak skończę szkołę, 
wyjadę w Polskę. Nie będę z nimi 
mieszkać w tym nowym domu. 

Andnej 

Takich sygnałów otrzymujemy 
więcej . Są to listy o braku miłości. 
O braku przestrzeni emocjona­
lnej, w której można żyć, rozwijać 
się, uczyć dawania i brania. 
W codziennej gonitwie rodzice 
zapominają, że miłość to przede 
wszystkim czas i uwaga poświęca-

metrów od schronu „G", na któ­
rym napis informuje, że to jest 
miejsce bitewne. 

Podobna jest sytuacja w Górze 
Strękowej, w pobliżu schronu Wł. 
Raginisa. Od strony rzeki spo­
strzegamy zniszczoną skarpę. 
Mało tego. W odległości kilkuna­
stu metrów od schronu, ale z dru­
giej strony, dokonano drugiej 
odkrywki i rozpoczęto ekspłoatac­
j<( żwirowni. W ciągu dwóch, 
trzech lat wzgórze to po prostu 
przestanie istnieć. W tym miejscu 
pomyślałem: „ Tak ubolewamy (i 
słusznie) nad zniszczeniem Cmen­
tarza Łyczakowskiego, a do czego 
sami jesteśmy zdolni". A to prze­
cież również strefa krajobrazu 
chronionego. 

Czy nie za późno ten alarm? 
Chcę poinformować, że dostrzeg­
łem to już wiosną ubiegłego roku. 
I nie tylko te miejs~. Pódobna 
dewastacja dokonuje się w całej 
przełomowej dolinie Narwii od 
strony Starej Łomży, i od strony 
Drozdowa. Wojewódzki Komitet 
Ochrony Przyrody zapoznał z tą 
sytuacją wojewódzkiego Konser­
wato_ra Przyrody i Wydział Ochro­
ny Srodowiska. Podjęte zostały 
odpowiednie działania na szczeb­
lu gminnym i wojewódzkim. Mie­
liśmy nadzieję, że dewastacja zos­
tanine wstrzymana. Po roku oka­
zało się, że została nasilona. Głę­
boki ża l ciśnie si<( do serca. 

MIECZYSŁAW NICEWICZ 
przewodniczący Wojewódzkiego 

Komitetu Ochrony Przyrody 

na dziecku. One znaczą więcej, 
niż filozofia typu „ja nie miałem, 
więc niech on ma wszystko" łub 
musztra i wymagania. Warto to 
sobie mocno uświadomić, zanim 
będzie za późno. Zanim Agniesz­
ka czy Andrzej nie odwrócą · się 
zupełnie od swego domu. 

GIZELI.A 

Oferty 
Nie chcę się żen.ić, mam dopie­

ro dwadzieścia lat, chciałbym 
poznać dziewczynę - przyjaciela. 
Lubię dobry film, dobrą książkę, 
muzykę. Studiuję fizykę. Nie 
mam przyjaciół. Może się już zra­
ziłem , bo mam za sobą przykre 
doświadczenie. Nie tracę jednak 
nadziei. Szukam. Czekam. 

Student 
Panna (28 lat, 167 cm), z kato­

lickiej rodziny, niezależna, (śred­
nie wykształcenie) chciałaby 
poznać poważnego pana do łat 40 
(rozwiedzeni wykluczeni) na 
wspólne życie, „na wszystkie noce 
i dnie". 

. Marianna 
. Jestem rolnikiem, prowadzę 

niewielkie gospodarstwo z rodzi­
cami w pięknym zakątku wojewó­
dztwa łomżyńskiego. Mam 27 lat 
9e~tem wysokim . blondynem) 
1 ciągle myślę o tej wymarzonej. 
Czy ją spotkam? Nie musi być 
piękna, najważniejsze, żeby była 
dobra. Może czyta tak jak i ja 
„Kontakty" - może da mi jakiś 
znak, że jest, że istnieje. Odpo­
wiem, przyjadę. 

Rodzinny 
Wycb•d"I< napruciw iyczenlom Czyttlnlk9w, 

j1b it wszy•tlclm i:yjt się teraz tndnltj, ru:yp••· 
jtmy z opiaty..., oftrty w lej rubryce. Takie wysyła­
nie pltolędzy (dojazd do pocz:ty), :a>ł11r.cza .tla 
rolnlkew, •yto hrdze ldopolll- - maj~c le 
wszystko na uwadu, redakqa o.t"'d llędzle przyj. 
mo„ala anonse (bez wqlęda na lloić siew) bez­
płatnie. 



TYGODNIOWY PROGRAM TELEWIZVJNl 

CZWARTEK 

PROGRAM I 

8.05 Rytmy ciała ; 8.35 Domator; 

8.50 Domowe przedszkole; 9.15 

Wiadomości poranne; 9.25 „Uwo­
dziciel" - serial prod. ang.; 10.15 
Domator; 11 .50 MEN informuje; 
12.00 Spotkania z literaturą (kl. VII); 

12.50 Sylwetki historyczne - I. 
Daszyński ; 13,30 TTR. Matematyka 

(sem. IV); 14.00 TTR. Spotkania 
z literaturą (sem. IV); 15.00 Fizyka 
dla humanistów; 16.10 MEN infor· 
muje; 16.20 Program dnia i Telega­

zeta; 16.25 Dla młodych widzów: 
Kwant oraz serial anim. ,;ordy"; 
17.15 Telee~press; 17.30 Business 
- program T. Jacewicza;18.00 
Program lokaloy; 18.45 Magazyn 
katolicki; 19.00 Dobranoc; 19.10 

Kupić , nie kupić - magazyn kon­
sumenta; 19.30 Wiadomości; 20.05 

11Uwodziciel" - serial prod. ang.; . 
21 .OO Interpelacje; 21 .50 Sport 
i kronika Wyścigu Pokoju; 22.1 O 

Pegaz; 22.55 Wiadomości wieczor­
ne; 23.15 Język angielski. 

PROGRAM li 

16.25 Korepetycje dla maturzys­
tów: Język angielski; 16.55 Język 

rosyjski; 17.30 11W labiryncie" -
serial TP; 18.00 „Katastrofy" -
serial dok.; 18.30 Program na 
życzenie; 19.30 Zielone kino: „Mieć 
miedź" - film dok.; 20.00 Wielki 

sport: eliminacje Mistrzostw Europy 
w koszykówce kobiet; 21 .00 Eks­

·pres reporterów;21 .30 Panorama 
dnia; 21 .45 „Spisek na życie papie­
ża" - dokument fabularyzowany 
prod. włoskiej (1) ; 23.05 Komentarz 

dnia. 

PIĄTEK 

PROGRAM I 

7.45 Express gospodarczy; 8.05 
Muzyka (kl.IQ ; 8.35 Domator; 8.50 

Domowe przedszkole; 9.15 Wiado­

mości poranne; 9.25 - „Siedmioro 
głodnych" - komedia prod. CSRS;. 
10.50 Domator; 12.50 Przybysze 
z matplanety; 13.30 TTR. Matematy­
ka (sem. li) ; 14.00 TTR. Spotkania 

z literaturą (sem. li ) ; 15.1 O W szko­
le i w domu; 15.30 NURT: Polska 
emigracja szkole; 16,20 Program . 

dnia i Telegazeta; 16.25 Dla mło­

dych widzów: Rambit - teleturniej; 

16.50 Dla dzieci: Okienko Pankra­

cego; 17.15 Teleexpress; 17.30 
Raport - publicystyka międzyna· 

rodowa; 18.00 Program lokalny; 

18.45 1 O minut; 19.00 'Dobranoc; 

-19.10 Teraz - tygodnik gospodar­
czy 19.30 Wiadomości; 20.05 11Bunt 
na Bounty" - film fab. prod. USA; 

22.20Sport i Kronika Wyścigu PokO. 

ju; 22.40 Weekend w Jednynce; 

22.50 Wiadomości wieczorne; 
23.05 Rzeczpospolita samorządna: 

PROGRAM li 

16.55 Korepetycje dla maturzys­

tów: Język angielski; 17.~ Wzroc­

kowa lista przebojów M. Niedźwiec­
kiego; 18.00 11Dobra nadzieja" -

sedal prod. franc.; 19.00 Express 

gospodarczy; 19.20 Antena Dwójki; 

19.30 M. Wójcicki - artysta opero· 

wy; 20.00 11Piątek" - magazyn 

z Krakowa; 21.30 Panorama dnia; 
21.45 11Z głębi majowego dnia - P. 

Parandowski w rocznicę uriodzin 
ojca"' - film dok; 22.20 11Splsek na 

życie papieża" - dokument fabula­

ryzowany prod. włosk. (2); 23.40 
Komentarz dnia. 

SOBOTA 

PROGRAM I . 

6.45 TTR. Mechanizacja rolnict­
wa (sem IV) ; 7.15 TTR. Produkcja 
zwierzęca (sem.IV); 7.50 Tydzień na 
działce; 8.20 Na zdrowie: program 

rekreacyjny; 8.40 Ziarno - prog­

ram Reqakcji Katolickiej; 9.00 
Drops oraz serial prod. RFN 11Hei­

di"; 10.30 Wiadomości poranne; 

10.40 „Łódź starożytna" - rep.; 

11.00 lV informator wydawniczy; 
11 .1 O Militaria, obronność, nowo­
czesność; 11.35 : 11Poza rok 2000" 
serial dok.; 12.05 Wędrówki dalekie 

i bliskie - film dok.; 12.45 11Ślada­
mi zaginionego królestwa czarów" 
- film dok.; 13.10 11Smak życia"; 

13.55 Nad Niemnem, Piną i Prype­
cią - program prof. W. Zina; 14.20 
Premiery starego kina: 11Dziesiępiu 

z Pawiaka" - film archiw. prod. 
polsk.; 16.1 O Rewizja nadzwyczaj· 

na; 16.40 11Pani premier pyta" -
program z udziśłem I. Cywińskiej; 

17.15 Teleexpress; 17.30 Butik; 
18.00 Program lokalny; 18.45 1 O 

minut; 19.00 Dobranoc; 19.30 Wia­

domości; 20.05 11Producenci" -
komedia prod. USA; 21 .35 lV prze· 
gląd sportowy; 22.25 11Szafa" -
program rozrywkowy; 23.1 O Telega­
zeta 23.20 „Pasaż" - film fab. 

prod. franc. 

PROGRAM li 

13.00 Czas akademicki - Kato­
licki Nurt Stowarżyszeń Akademic­
kich; 13.30 Bariery - problemy 

ludzi niepełnosprawnych; 14.00 

„Zatrute dziedzictwo" - film dok.; 

14.30 Spektrum; 14:45 Zwierzęta 

świata 11Kraina tygrysa" - film 
dok.;15.25 Meandry architektury; 
15.45 Nowości i Francji; 16.00 

Punkt widzenia; 17.05 Dziewczyna 
miesiąca; 18:00 Odeon na antenie 
Dwójki 18.45 11Jeszcze mi się śni" 

program rozrywkowy; 19.30 

Galeria 37 milionów; 20.00 Festiwal 
Muzyki Łańcut '90; 21 .30 Panorama 

dnia; 21.45 11Mussolini - historia 

nieznana" - film fab. prod. USA; 

22.50 Zaproszenie · do teatru „Stu" 

w Krakowie; 23.30 Alfabet Kisiela; 

23.45 Komentarz dnia. 

NIEDZIELA 

PROGRAM I . 

7.00 Witamy o siódmej; 7.30 Kraj 

za miastem; 7.55 Po gospodarsku 

- magazyn spraw wiejskich; 8.10 
Od niedzieli do niedzieli - maga­

zyn rolniczy; 9.00 Teleranek oraz 

serial prod.szwedzk: 11Emil z Lonne­

bergi"; 10.30 Wiadomości poranne; 

10.35 11Tajemnice rosyjskiej przyro­

dy" - serial dok.; 11.05 Szalom -
film dok.; 11.45 lV koncert życzeń; 

12.30 Notowania; 12.55 Teatr Mło­

dego Widza: E. Nowacka 11Małgosia 

contra Małgosia"; 13.50 Morze -

magazyn publlcyst.;14.10 11Śpiewać 
każdy może" - prograsm rozryw-

kowy; 14.50 Sportowa niedziela -
Mistrzostwa Europy w zapasach; 
15.55 ,,Angielska limuzyna" 
serial prod. franc.; 16.50 Antena; 

17.15 Teleexpress; 17.30 Premie 

i premiery; 18.30 Studio sport -
Mistrzostwa Europy w zapasach; 
19.00 Wieczorynka~ 19.30 Wiado­

mości; 20.05 11Modrzejewska" -
serial TP; 21 .25 7 dni: Świat; 21.55 

Sprotowa niedziela; 22.15 110twarte 
granice" - koncert galowy z Wied­
nia; 23.45 .,Życie jest traszką"; 
23.55 Telegazeta 

PROGRAM 11 

8.40 Kalejdoskop - wojskowy 
program publicyst. ; 9.1 O Przegląd 

tygodnia (dla niesłyszących); 9.45 
„Modrzejewska" - serial prod. TP 

(dla niesłyszących) ; 11.05 Lokalny 
koncert życzeń; 11 .30 Jutro ponie­
działek; 12.00 Polska Kronika Fil­
mowa; 12.1 O „Mojżesz prawodaw­
ca" -serial prod. USA; 13.00 100 
pytań do„.; 13.40 M. Niesiołowski: 
Z batutą i humorem; 13.55 Wyda-

. rzenie tygodnia; 14.25 Wyścigi 

samochodowe Formuły 1 ; 14.55 

Kino familijne: ,,Autostrada do nie­
ba" - serial prod. USA; 15.45 Wyś­
cigi samochodowe ~ Formuły 1 ; 
16.30 „Polacy" - film dok.; 17.30 
Bliżej świata; 18.20 11Splsek na 
życie papieża" - film dok. prod. 
włoskiej (3) ; 19.30 Galeria 11Dwójki"; 
20.00 Festiwal 'Muzyki Łańcut '90; 
21 .30 Panorama dnia: 21 .45 11Moj­
żesz prawodawca" - serial prod. 
USA; 22.30 11Dziecko szczęścia, 

czyli Jeremi Przybora" - program 

poetycki; 22.55 Komentarz dnia; 
23.00 Akademia wiersza; 23.05 Stu­
dio sport: Pffka w grze. 

PONIEDZIA l.EK 

PROGRAM I 

13.30 TTR. Mechanizacja rolnict­
wa (sem.IQ; 14.00 TTR. Produkcja 
roślinna (sem.IQ; 14.55 Muzyka (kl. 

IQ; 15.30 NURT - Edukacja kultu­
ralna; 16.20 Program dnia i Telega­
zeta; 16.25 LUZ - program nasto­
latków; 17.1'5 Teleexpress; 17.30 

Gorące linie; 18.00 Program lokal­
ny; 18.45 10 minut; 19.00 Dobra­
noc; 19.1 O W Sejmie i w Senacie; 

19.30 Wiadomości; 20.05 Teatr lV: 
S.I. Witkiewicz 11Matka"; 21.40 Kont­

rapunkt; 22.1 O Sport - Kronika 

Wyścigu Pokoju; 22.35 Wiadomości 

wieczorne; 22.55 Język francuski. 

·PROGRAM li 

16.55 Język angielski; 17.30 110~ 
czyzna - polszczyzna"; 17.45 
Przegląd PKF; 18.30 Legendy fil· 

mu: Paul Newman; 19.30 Pllbllcya­

tyka kulturalna; 20.00 Festiwal 
Muzyki Łańcut '90; 21.00 Auto -
Moto - Fan - Klub; 21 .30 Panora- · 
ma dnia; 21.45 11Szczególni ludzie" 

- film fab. prod. USA; 23.30 
Komentarz dnia. 

WTOREK 

PROGRAM .I 

8.35 Domator; 8.50 Domowe 

przedszkole; 9.15 Wiadomoioi 

poranne; 9.25 11Blueball" - serial 

prod. ang.; 10.20 Domator; 11.1 O 

„W Europie nowoilitM 
lat 1764-1795· 13", 
(sem IV); 14.oo'Tlli~ 
linna (sem IV); 1s 
zachorować nie tak.fil 
Program dnia i Tel 
Dla dzl~~,': Tik _ Tat 
„Gumisie ; 17.lS i 
17.30 Spojrzenia; 18 
lokalny; 18.45 Kllni~~ 
człowieka; 19.0Q 
"Plus - minus"; 19.~ 
cl; 20.05 Spotkanie z 

J.Kuroniem; 20.1s 
serial prod. ang.; 21 ,15 
podarce~ 21 .50 SflOlt 
Wyścigu Pokoju; 22.lS • 
- film dok.; 23.05 WJ 

czorne; 23.25 Język r . 

16.55 Język angle~ 
okola świata"; 18.00 .~ 
t~""." :- . nowela filmowi; 
nie1 nlz wczoraj; 18~ 

. publ.; 19.10 Modlitwt 
19.30 Studio sport; ~li 
kolor ; 21 .00 Wywladj l 
21 .30 Panorama dn~ 
men" - serial prod. 
Studio Festiwalu M~ 
23.00 Komentarz dnia 

7.45 Express 
Muzyka (kl. Q; 8.35 
Domowe przedszko~;l 

· mości poranne; 9.25 
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· Jestem inwalidą 
fata. · · po11t · żko mi się -

tpY· Ckz.ę chodzeniu nie szyb un 

noW)!· I m 1·echać auto­
. c/lctll ed . Za późno 

Ch/11 nL . 
domu· i miałem 1e~z­

z t n,_, kie-
ó do przys a /\.U ' -
~w w momen-1al a11tob11s. . . 
z nisza/, pas~~ow_ie 
. . powiedzielt /ae-mme i d . d k został na ro­dzia e. < J<:­

też chciał 1echac. ie 
I się za przystanek sto 
~111 i mnie zabrał._ . 
bardzo mało. ta~ zyczl~­

i. To są ~Jątkt. A J~ 
tkowemu kierowcy se1.­
'ękuję. Chciałbym: tez, 
·a PJ\$-ll wyróżniła go 
)est on przykładem dla 

OMAN śMIAROWSKI 
Włodki 

MOJA 
UBIONA 
AZETA 

razy spotkała mnie 
da. Znam smak głodu 
dnak nigdy nie bylem 
i nigdy nikogo nie pros.i­
Radzi/em sobie w życiu 
trafiłem. Żyłem skrom-
o na takie życie mi star­
lata ch11de, a czasami 
hę łatwiej. 

interesowałem się tym, 
ę wokół mnie, czym żyje 
to, mój region. Od 
,Kontakty" były moją 
azetq. Pisały o 1,•,1:::.yst­
co było kiedyś i co dzie­
KJytykowaly i chwaliły. 
sprawach radosnych 

·smwniejszych. Źaczyty­
w pamiętnikach. Boże, 

wspólcz11/e111 tym lu­
z 1akq straszną przeszli 
aóre pamiętniki czyta­
ka razy. Wtedy jeszcze 
wiem w dom11. 
raz tygodnik kupiłem 
kiedy kosztował jeszcze 
·eh. lak cena „Kantak­
/a do tysiąca przestałem 
· Od tego czasu czytam 
nych, fiyzjera, czasami 
anije, b.o już sani prze­
'Zll)'Cza1łem się do tej 
mi na niq nie starcza 
.Mam trochę ponad 
ęcy eme1ytwy razem 
m zbowidowskim. Nie 
na • rzyc o. własnej gaze-
m do nikogo pretensji, 
~vma redakcji, że tak 
zc1e. Napisałem dlate­
o/ubię „Kontakty" i się 

iqza/em. 
ELNIK ZŁOMŻY 

ZWisko do wiadomości 
redakcji) 

1~CJ1: IV każdy pią­
} naszego Czytelnika 
.113•zszego list Il - do 

lic o/rn 
-ima za darmo 

s11•ojego 
t1l11bionego 

.SZCZĄTKI 
ZVCIORYSU 

Gratuluję pomysłu . i . efekt.ów 
. konkursu na wspomnzenza łagier­
ników. Broszury „Na łasce 
NKWD" przeczytałem z ogromnym 
zainteresowaniem. Znalazłem 
w nich wspomnienia z jed~ego 
z obozów w Riazański.m. Obwód 

\ 
' 
\ 

~~ 

Riazański jest zaprzy/aJ.i:.ior:y 
z naszym województwem 1 pisahs­
my o nich dotychczas ty~ko pozy~ 
tywnie. Prawdop~dobme . n~i 
koledzy z tamtejsze; gazety n~e mie­
li pojęcia, że na ich terenie były 
takie obiekty. 

W broszwze ,,Akowcy" 11}1/y 
zamieszczone wspomnienia Miko­
/aja Paw/owski.ego z Ba~an?1~icz. 
Ja również pochodzę z te1 mie;sco­
wości. Mój ojciec od 1914 ro.ku 
miał prawie identyczny życimys ;ak 

pan Pawłowski: także kolejar~ 
także s/(l.cji towarowej Baranowi­
cze Centralne, takte żolnie17 
wywiadu AK 

Ojciec mój zmarł po .powrocie 

~----

z Syberii w takim <?kresi~ ~jego 
życia, w który'!' naj'W_~j~ze .dla 
mnie były fajfy, dzulzie i ~ 
Szkoda mówić. Nie zachowały się 
żadne wspomnienia pisane, bo też 
i u nas w tym czasie jeszcze było 
bardzo aktywne UB. 

Spróbuję teraz dof!Zeć ~o pana 
Mikołaja Pawłowskiego i odtwo­
rzyć choćby szczątki. z życiorysu 
mego Starego. Nie dla siebie. Dla 
mego syna, który jest w wieku dys­
ko, raka i porno. 

WITALIS BU'FRYM 
Bielsko Biała 

KJM BYŁ 
RYBA" 

" 
Społeczny Kamile! Upmnięt'!i~­

nia Partyzantów Ziemi Ło~nzyn-. 
ski.ej Walczących z Komzmistami 
prosił o informacje dotyc~ące 
działalności gmpy Marchewki -
„Ryby". Można napisać krótko. 
Polak szcze1y, patnota, bohate1~ 
nie znał lęla 1, pogron1ca hitlerow­
ców, dobiy taktyk i dowódca, przez 
17 lat żył w podziemiu. 

Stanisław Marchewska w Jezwr­
ku, mojej rodzinnej wsi, przed woj­
ną posiadał maly spożywczy. skle­
pik. Można tam było la1pić wszyst­
ko: chleb, cukie1~ sól, naftę. Przez 

mieszkańców Jezi.orka i innych 
klientów był lubiany. Był człowie­
kiem spokojnym i zrówwważo­
nym. Często opowiadał rói:ne his­
torie o wojsku, a szczególnie o 18 
pułku artylerii, w którym służył. 

W 1939 roku wybuchła wojna. 
W dniach 1 O - 11 września kor­
pus pancerny gener(lła Gudariana 
zajął Łomżę. Nie pomogła boha­
terska obrona Narwi organizowa­
na przez 33 pułk piechoty pod 
dowództwem pułkownika L ucjana 
Stańka. Pod koniec września .do 
Łomży i do Jezi.orka wkroczyli 

oswobodziciele" z ZSRR W Je­
~rku drugi pułk kozacki pod 
dowództwem płk Białousowa 
zajął dwór dzi.edzica W~ław_a 
Szyrniera. Pamiętam, że dZle~ztc 
został zaraz aresztowany, a jego 
żona i dwóch synów uciekli do 
Ostrołęki.. 

W październiku do sołtysa Jana 
Dudy przyjechało . ki/laf ~nkaw_u­
dzistów. Dowodził nuni major 
Pawleńko. Zwołano zebranie 
wszystki.ch mieszkańców wsi. 
Wybierano wtedy nowego sołtysa, 
nazywał on się !,pri~~siedatiel siei­
sowieta ". Mój 01ciec, Wacław 
Śliwka, znał dobrze język rosyjski. 
i to on właśnie został wybrany na 
tego przewodniczącego. Stanisław 
Marchewka został sekretarzem. 

Styczeń 1940 roku bY_ł bardzo 
mroźny, mróz dochodz:ł do . 35 
stopni. W nocy_ usłyszeliś_my silne 
pukanie do okien z drzwi nasze~o 
mieszkania. KJoś krzyczał: „ Otwie­
raj tu NKWD". Miałem wtedy 16 
lat. Otworzyłem drzwi i do miesz­
kania weszło kilku enkawudzistów 
z karabinami i bagnetami. Ich 
dowódca pytał mojego ojca, gdzie 
mieszka spekulant Stanisław Mar­
chewka. Ojciec powiedział, że jest 
chory, więc syn im pokaże. Poszed­
łem razem z nimi. Stanisław Mar­
chewka mieszkał w jednym pod­
wórzu ze swoimi rodzicami, ale 
były to dwa mie~'zka"!ia ~ osob~y­
mi wejściami. Nie wiedziałem ;ak 
mu pomóc. Gdy byliśmy j~ na 
podwórzu, wskazałem drzwi pro­
wadzące do mieszkania rodziców. 
W tym czasie, kiedy enkawudziści 
krzyczeli i pukali do drzwi, „Ry_ba" 
wyskoczył oknem ze swego miesz­
kania i uciekł. Tak go uratowałem 
od aresztowania i wywiezienia na 
Sybir. A on jeszcze prz.ez 17 la_c 
uloywał się przed stalmowcam1, 
hitlerowcami i ubowcami. 

TADEUSZ ŚLIWKA 

Siemianowice Śląskie 

·NIESOLIDNY 
DORĘCZVCIEL 

W nawiązaniu do hytyki, 
zamieszczonej w liście czytelnika 
(„Kontakty " nr 12/90), Polska 
Poczta Telegraf i Telef on Dyrekcja 
Wojewódzka w Łomży informuje, 
że zarzuty dotyczące niewłaściwe­
go wykonywania obowiązków 
służbowych przez . doręczycieli 
UPT Piątnica okazały się zasadne. 

Za popełnione nieprawidłowoś­
ci doręczyciel został pozbawiony 
premii uznaniowej za rna17ec 
i zobowiązany do właściwej pracy. 

' PPTT Dyrekcja Wojewódzka 
w Łomży przeprasza pana Krzysz-
tof a Szybilskiego za przylo·ości 
spowodowane zaistnialym faktem. 

Mgr WŁADYSŁAW MRÓWKA 

zastępca dyrektora PPTT 
w Łomży 

==~=;tą}.;.:V,; 
e?i:'~V@~ ·:f::'itZ-:i'h; -~ 
w.~~6 
;:~ .·. ~ 

Je.:!.!~ 
r"~-=7.··~.'l::;;?/. 

~~q:W:~~ 

i 



ił 

W „Kontaktach" z dnia 22 
kwietnia br. ukazał się artykuł pod 
znamiennym tytułem „Wódz", 
autorstwa Marii Tockiej. Już sam 
tytuł publikacji, nie mówiąc 

o rysunku, wiele mówią o sympa­
tiach nie tylko autorki, ale także 
pisma, jeszcze do niedawna pezet­
peerowskiego organu. Przyjechała 
z gotową fabułą. Oto jest okrutny, 
bogaty wódz, są starzy, sponiewie­
rani przez życie bezbronni ludzie; 
pan Tymińsł:ci i jego siostra Goła­
szewska. To prawda, prre'szli oni 
wiele w życiu, sporo też nacierpieli 
się, jako przymusowi wysiedleńcy 
ze wsi Grądy Wóniecko, którą to 
wiś władze komunistyczne 
w latach sześćdziesiątych zaprag­
nęły uczynić socjalistyczną Arka­
dią. Niestety, eksperyment, jak 
wiele innych przedsięwzięć władzy 
ludowej, nie powiódł się. Nie uło­
żyło się też życie rodzeństwu 

Tymińskich w Zabikowie, gdzie 
w zamian za zrabowane przez 
komunę ziemię i zabudowania, 
otrzymali 15 hektarów ziemi 
i mieszkanie w zrujnowanym 
baraku. Poczuli się jak na Syberii. 
Już jako ludzie starsi nie radzili 
sobie. Z czasem ich gospodars­
two, jako tzw. podupadłe, przeję­
ło państwo. W czasach pierwszej 
„Solidarności" zwrócono im bez­
prawnie zabrane he~tary. Ale nikt 
z gminy, ani z Zabikowa nie 
pospieszył im z pomocą, ponieważ 
sąsiedzi kalkulowali, że zaniedba­
ne przez Tymińskiego i siostrę 

hektary, kupią od państwa za psi 
grosz, jak to się stało z hektarami 
pani Klawinowskiej. Pomny tego 
zaproponował mi te grunty za 
tzw. dożywocie: Zwrócił się . do 
mnie z tą propozycją, ponieważ 

od czasu do czasu pomagałem mu 
w żniwach. Zresztą nie raz mnie 
o to nagabywał twierdząc, że nig­
dy tej ziemi nie sprzeda żabiko­
wiakom. Dogadaliśmy się 

w 1987r. Rodzeństwo Tymińskich 
przekazało mi notarialnie swoje 
hektary. Oczywiście w zamian za 
uzgodnioną kwotę. i dzisiaj żąda­
nia pana Tymińskiego są dla mnie 
dużym zaskoczeniem. · Dzisiaj 
twierdzi, że nic takiego nie mówił 
redaktorce i nic nie podpisywał na 
tę okoliczność. Na czymże więc 
red. Tacka buduje wcale zgrabną 
tezę, że ci staruszkowie płaczą 

dziś przeze mnie? Na zwykłych 
pomówieniach ludzkich i swojej 

niefrasobliwości dziennikarskiej, 
i braku odpowiedzialności za to, 
co pisze. 
Chciałbym też ustosunkować 

się do „portretu wodza" i mojej 
pracy społecznej w „Solidarności". 
Organizację powołaliśmy w 1981 
roku. To prawda, był to wtedy 
liczebny i chociażby przez to silny 
związek. Zostałem wybrany 
demokratycznie, ogromną więk­
szością głosów. moimi zastępcami 
zostali panowie: Ignacy Grodecki , 
i Mirosław Bączyk. Niestety, 
w czasie stanu wojennego pano­
wie ci poszli do innych, wówczas 
nowych organizacji stanu wojen­
nego. Teraz znów są w naszej 
„Solidarności", ale pożytek z nich 
żaden, są to ludzie kupieni przez 
naczelnika gminy, który jakąkol ... 
wiek działalność społeczną związ­
ku widział jako zamach na swoją, 
dotąd absolutną władzę. Wszyst­
ko widział, ponieważ przed paro­
ma dniami czmychnął za ocean, 
obawiając się odpowiedzialności 

za to, co przez lata nabroił w gmi­
nie. Naczelnik powiada red. Tac-

kiej, że widział biedę Tymińskich, 
szkoda tylko, że dopiero przed 
odlotem do Ameryki. Wcześniej 
nie zajmował się takimi drobiaz­
gami, jak Tymińscy. 

Eksnaczelnik nigdy nie lubił 

prawdy. I dzisiaj, gdy „Solidar­
ność" zaledwie zaczyna robić 

porządki, czyli stawiać to, co było 
na głowie z powrotem na nogi, 
nazywa to rozrabianiem i doku­
czaniem. Tymczasem w gminie po 
staremu. Od lat niedomaga służ­
ba zdrowia, ludzie narzekają, pły­
ną skargi do województwa 
i ZOZ-u w Zambrowie, a Szu­
mowo w dalszym ciągu nie ma 
stałego lekarza, ponieważ dotych­
czasowy medyk w dalszym ciągu 
blokuje dotychczasowe mieszka­
nie. Qd trzech lat próbuje się 

budować dom kultury. Na szczęś­
cie od roku wszelkie prace wstrzy­
mano, choć poczta gnieździ się 

w prywatnym budynku, gdzfo nie 
można wstawić większej centrali, 
która umożliwiłaby telefonizacj(( 
całej gminy. Gdzie by si(( nie 
tknąC,-WSzystko skrzypi, wymaga 
rychłej naprawy. Gdy mówiliśmy 
o tym naczelnikowi, on bezradnie 
rozkładał ręce i mówił, że zna te 
sprawy, i na tym si(( kończyło rzą­
dzenie naczelnika. 

Na koniec chciałbym ustosun-

kować się do tego, co mówią 
o mnie w artykule Tadeusz Kra­
szewski, Ignacy Grodecki, 
Mirosław Bączyk, Stanisław Tat­
ko i Tadeusz Radziejewski, Pano­
wie ci nie mówią prawdy. Gminne 
władze związku zostały demokra­
tycznie wybrane, co ·można łatwo 
sprawdzić, gdyż są protokoły 

z wyborów. Zarzucają mi wodzos­
two, klikowatość i interesowność, 

nie popierając swych zarzutów 
dowodami, o które też powinna 
zadbać red. Tacka. Niestety, nie 
dopełniła ona swego podstawowe­
go obowiązku dziennikarskiego. 
Wysłuchała tylko jednej strony, 
a konkretnie stronników byłego 
naczelnika, ludzi dnia wczorajsze­
go, którym każda, najmniejsza 
nawet zmiana, kojarzy się z zama­
chem na ich dotychczasowe ukła­
dy i ciepłe posadki. Dlatego też 
już teraz, pospiesznie i pokątnie, 

organizują przeróżne konwektyle, 
na których przymierzają się do 
kolejnych ·foteli, oczywiście strojąc 
piórka demokratów. Na szczęście 
ludzie z gminy wiedzą doskonale, 
kto jest kto. I paszkwil pani Toc­
kiej, pomieszczony w „Kontak­
tach" nie pomiesza nikomu w gło­
wach. 

To są niektóre sprawy tylko, 
wy·magające sprostowania, inne 
łgarstwa pominę milczeniem, gdyż 
sprostowanie ich byłoby zajęciem 
poniżej mojej godności osobistej. 
Ządam opublikowania w całości 
mojego oświadczenia. W przeciw­
nym wypadku zastrzegam sobie 
prawo do drogi sądowej. 

Z poważaniem , 
TADEUSZ KRAJEWSKI 

Od autorki: 
Nie przyjechałam z gotową 

fabułą. O swym poczuciu krzywdy 
opowiadał mi pan Tymióski; 
mówił przekonywująca i rzeczy­
wiście płakał. W tej kwestii przed­
stawił mi Pan zresztą swe ,argu­
menty i dowody, które w tekście 
przytoczyłam. O „Solidarności" 

i gminnych władzach Związku 

rozmawiałam z jej członkami. 

Trudno mi było podejrzewać, że 
w krytycznych ocenach może im 

nie chodzić wyłącznie o dobro 
własnej przecież · organizacji. Za 
niezamierzone przykrości - prze­

praszam. 

, . , 

REKLAMUJ 
SIĘ 

W BESTSELLERZE 
"KONTAKTY" proponują orygi­
nalną formę reklamy Twojej 
firmy. 
Sięgamy do sprawdzonej na 
świecie zasady: 

REKLAMUJ SIĘ 

W BESTSELLERZE! 

"Kontakty już w czerwcu wy­
puszczą na rynek taką pozycję: 

"Zakazany wie, czyli polski 
dowcip polityczny 1944-1990" 

Książka ukaże się w nakła­
dzie 150.000 egzemplarzy i 
rozprowadzana będzie w całym 
kraju. 

Jeżeli, Twoja firma pragnie 
trwalej zapisać się w świado­
mości klientów. możesz u­
mieścić w naszej książce swą 
ofertę: na drugiej okładce lub 
wewnątrz książki. 

O zamieszczeniu oferty za­
decyduje komisja, która roz­
patrzy zgłoszenia na zasadach 
przetargu: miejsce zyska ta 
firma, która zaoferuje więcej. 

Cena wywoławcza za cen­
tymetr kwadratowy na okładce 
- 30.000 zł (wielkość okładki: 

11x16 cml: za centymetr kwa­
dratowy wewnątrz książki -
15.000 zł. 

Zapewniamy bÓgatą szatę 
graficzną. zgodnie z życzeniem 
klienta. 

Jeżeli zainteresowała Cię 

nasza propozycja, prosimy o 

szybki kontakt: tlx.852285, 
tel. 42-43 lub 42-44, albo 
pisemnie:"Kontakty'', Al. Le­
gionów 7. 18-400 Lomża. 

• Na ~\. 'iÓRAMF 
Cl iOSt.OWAC'KIFJ 'K~ 
dniach 15-18 ·m. 1 

Dom Kultury. lnauiu . 
się 15 maja 0 god ro:i 

"d . k . 7' lit 
Wl. OWIS OWej WDK. w 
m.m. wystawy tka . 
fotografii, grafiki ~1 lnh_ 
k . c ' 

ania z ludźmi kult 
zespołó""'. jazzowych u? 
ora1. kiermasz w mL 

k
. . . y ..... 

czes ieJ 1 slowack·. 
16-18 maja w g~~ r 
w ~allu WDK). Wy~ 
mozna w sali klu~ 

WDK, galerii "Pod 
w ł.omży oraz w n~ 
w Zambrowie. 

• MDK·DŚT w 1.anij 

12 maja 0 godi. 
MUSIC PARTY w re11i 
zowiecka". W programi 
skoteka (obowiązują RC) 

ro we) 

14 maja o godl, 
koncert S"lf\N ISŁAIVA 

sali Urzędu Wojew 
ł.omży. l'rzedsp11.cdlj 
w galerii "Pod Madar:I 
maja po 6500zł, od li 
9000zl). 

Miłośników malarsl'!I 
nego na wystaw~ jlll( 

Białegostoku - pani MAI! 

WICZ-KR ASZEWSKIFJ 
zakupu dzieł. 

• Walne zgrornadltó 
zdawcze w 'I0~111J 

Wagów odbc:dzie się li 
godz. I I .OO w sali nr 
ku WDK przy ul. 
ł,omży. W program~ 

wozdanie z działal~ 

1988-89, zmiany w 
k lad prof. Rronisłm 

skiego pt. "Regionalillą 

i dziś". 

** 
Reklamuj się w "Kontakta 

63anowny 
ctautelnifu 

"Kontakty" oferują nowe, atrakcyjne zasady og/ouel i 

Wykup abonament, a: 

* nie oosięgnie Cię podwyżka cen za ogłoszenia do klJl\I 

* zyskasz gwaral")Cję ukazania się reklamy w pożądali)\! 
Ciebie czasie, * z;apewnisz sobie pożądaną ilość miejsca na naszych 

*tylko u nas 10% bonifikaty dla każdego. kto wyku~ 
więcej niż 200 cm kw. 

Obok reklamy w postaci tradycyjl)ego ogłoszenia Jyt.ol 

"Kontaktach" masz możliwość wyboru innej formy zafll'e:e 

swej firmy. instytucji lub działalności: rozmowy. artykułu. 
fotoreportażu - na zlecenie. 

Ceny konkurencyjne: 3 200 zł za centymetr l<W8d' 

perównania - "Ku-ier Polski" żąda 20 OOO!) 
·szl 

Zadzwoń do nas <tel 42-43 lub 42-44) albo n!IP~.18 
18-400 Łomża Al. Legionów 7. z oopiskiem "O~lo~e ~ 

zjawi się u Ciebie nasz przedstawiciel z odpowtedntą lJt110 

Zapraszamy także oo naszej siedzi:>y: codzien~_(o „. 
od ~dz. 8.00 oo ~dz. 16.00. Nasze Biuro Ogł~szen 11 

ire~ 
budynku - zawsze życzliwie pomoże Ci wybrac form · 

ogłoszenia. 

00 tM, RE 
~o tys. 

·e wyciec· 

1~0• Leningr 
i inne, 

1ouchery - ( 
). Łomża 
8 tel. 49 
~~. Mickiev 
(~1.wartki od 
1.ybko, w ygoc 



ie!. 

c zgromadliti 
w ·10~~17.)• 

dbędzie się 11 

10 w sali n1 
przy ul. S. 

V programk 
z dzialaln~ 

RFN i innych 
Jo U~i\, . I Usl ugi 

~o 1ys. ~ · . 
Cl·eczki: I uael, wy . ·1· . Leningrad. T1b1 IS,1, 

1~0• . e ube1 pieczenie 
I 100 , . ( • • Grcqa rnaJ · 

,oochery . "('ROS" t.omza 1 
' 

). 1 49·82. Punkt 
8 le. 0/3 . ' Mickiewicza I • 
~c. lki od 9.00· t 4.30). (ci.war • • 1 ·i.ybko, wygodnie, tamo. 

K-638-o 

Kl GRANITOWE, last~y· 
ody, parapety. Łomza, 

JO. K-1270-o 

M gr1.ejniki 7.eliwne w 
/J. 25.000 zł. Z/\KŁ/\D 
'Cf w Kr1.emowo Sta· 
!8·406 Oro1.dowo. 

K-1277·00 
M cf~gnik ('-3~0, ? uka 
prączepę rolniczą wy· 
i.a, 1el. 68·808. 

K-1278-oo 
ż.KUPNO·ZAMl/\N/\: 

domów, działek 
lokali u7.ytkow ych, 

' rolnych. "TYT/\N" 
Oil, t.oml..a ul. ,Polo· 
0·67. 

K-1286 
filmuję. 

K-1288 
M dom (stan s~row y) w 
fa11Jwieckiem. W rozlic· 
lelne malerial y w ykoń · 
~'i adomość: w redakcji, 

K-1252-oo 
do wynajęcia budynek 

240 m kw. (od lipca), 
omży. Wiadomość w re· 
i.a, lei. 42-43. 

K-1291 

Andr7.ej C 7. Pęch,ratki Małej do 
sad7.enia 7.iemniaków 7.abrał 1.e so· 
bą swą I ,5·roczną córec7.kę Edytę .. 
Posad7.ił ją na desce 1.amontowanej 
międ?.y błotnikiem ciągnika a sie· 
d7.eniem trakto17.ysty, D7.iecko wy· 
padło pr7.e7. wybitą tylną s7.ybę 
międ?.y pojazd • sad1.arkę. udem1· 
jąc główką o metalowe części po· 
łączenia „ ciągnika 7. saazarką. 
Edytka zmarła w drodze do 
szpitala. 

* • • , 
Nieostrożność kierowcy lildy-

samary, który· na prostym odcink,,u 
drogi z .t,omży do Ostrołęki wy· 
przedzal ciężarowego jelcza. była 
przyczyną wypadku, w wyniku 
którego ~mierć poniosła pa~ażerka, 
Bożena S. 

• • • 
Ml. chor. Tomasz $. z RUSW w 
Wysokiem Maz. wyje7.d7.ając fia· 

tern 125p z drogi podporządkowa· 
nej, prowadzącej do wsi Michałki, 
wymusił pierwszeństwo na jadą· 
cym od strony Wys. Ma1. fiacie 
126p. W wyniku zderzenia kierow· 
ca "malucha", Re'rnigiusz W., doz· 
nal zwichnięcia stawu kolanowego. 
Nie zdołano pobrać krwi od wir.· 
nego, gdyż ten zbiegł z miejsca 
wypadku. Przeciw ''lomaszowi $. 
wszczęte zostało postępowanie dys· 
·cyplinarne. 

• • • 
Stefan . I? z Suwałk, jadący sw_oim' 
polonezem prostym odcinkiem dro· 
gi na trasie Rajgród-'fama; nie· 
oczekiwanie 1.asnąl i zjechał na 
lewe pobocze, uderwjąc o przy· 
drożne drzewo. Doznał ciężkich 
obrażeń ciała. Polonez jest całko· 
wicie rozbity. 

• • • 

Na skrzyżowaniu drogi, prowa· 
d7.ącej z Rajgrodu do Grajewa, z 
drogą do Biebrzy, kierujący auto· 
sanem Wiktor R. nie zachował na· 
leżytej ostrożności i najechał na 
fi.ata 125p. Kierowca fiata, Alek· 

·sander M., w stanie nieprzytom· 
nym przewieziony został do szpi· 
tata w Grajewie. 

• • • 
Autosan podjeżd7.ający na stano· 
wisko nr 3 na dworcu PKS w 

Grajewie uderzył w wiatę stano· 
wiska nr 5, powodując jej przesu· 
nięcie i przewrócenie na ziemię. 
Poszkodowana została przy tym 
Jadwiga S., oczekująca na autobus. 

• • • 

Pistoletu ga7.owego użyli wobec 
interweniującego . funkcjonarius1.a 
MO złodzieje,' którzy włamali się 
do skJepu "Pewex RTV" przy ul. 
Ka1.ańskiej w ł,omży. Przestępcy 
zbiegli, pozostawiając na miejscu 
fiata l 26p oraz zrabowany spr7.ęt. 
Wkrótce jednak zostali ujęci i osa· 
dzeni w areszcie. Są nimi: Zenon 
L., Jan L., i Andr?.ej W., wszyscy 
z ł,omży. · 

• • • 
' Na gor;i~ym uczynku· włamania 
do sklepu spożywc?.°o·p17.emyslowe· 
go nr I O w Starej ł,omży 1.atrzy· 
mano Czesława K., Józefa M. 
i Franciszka K. 

• • • 

Środek zapobiegawc7.y w postaci 
umies1.c1.enia w Zakładzie Wycho· 
wawczym w Laskowcu 1.astoso~a­
no wobec :Jarosława S. za to. ze 
włamał się do ' mieszkania Anny 
·i: w Łomży i zabrał mienie war· 
tości 1,5 mln zł. 

••• 
Nieznany sprawca dostał się do 

budynku SP nr I w Grajewie, 
skąd ukradł gramofon "Artur" z 
kolumnami, radiomagnetofon '.'._Sharp", 
klawiaturę komputera "Elwro­
Neptun" i jednostkę pamięci tegoż 
komputera, a także 30 sztuk pasty 
do zębów z kiosku spółdzieln i 
uczniowskiei 

• • • 
Nie ustają włamania do sa mo· 

chodów. Jednej tylko iocy z . 23 
na 30 kwietnia złodzieje okradli 3 
"maluchy" i polone1.a zapar~owane 
przed blokami P'7:Y ul: 7:erom· 
skiego, Małachowskiego 1 Niemce· 
wic1.a w Łom7.y. 

••• 
i parkingu prt.y ul. Kaszte· 

łańskiej w Łom:i.y skradziono po· 
marańczowego "malucha" nr rej. 
LMB 5719. 

• • • 
W 7.abudowaniach Zenona G. z 

Rutek Nowin spaliła się drewniana 
stodoła ze zbiorami, murowana 
obora oraz stojąca obok pr1.y· 
budówka z desek. St raty sięgają 12 
mln zł. Pr1.yczyna po:i.aru - zwarcie 
instalacji elektrycznej. 

••• 
W wyniku po<i'.aru, który wy· 

bucht w ;r.abudowan iach Romualda 
G. w Gronostajach (gm. Rutk i) spa: 
lila się więiba dachowa murowanej 
st odo I y oraz częściowo . -
znajdujący się tam sprzęt rolniczy. 
Straty - ok. 2 mln zł. Pr1.yczyna 
po<i'.aru - jak w yżej. 

• 
Wyrazy głębokiego 

współczucia 

kol. KRYSTYNIE 
KORNILUK 

z powodu śmierci 

TEŚCIA 
składają koleżanki i kole­

. dzy z Biura RW 
NOT w lomży. 

K- 1!.>'1 

INTER-ACME 
BIURO HANDLOWE 

18-400 lomża; ul. Giełczyńska 4 
tel. 57-26, tlx. 852222 

POSZUKUJE LOKALI 
od osób prywatnych i instytucji 

na otwarcie sklepów "BALTONY" w lomży, Zambrowie. 
Kolnie. Grajewie. Rajgrodzie. Jedwabnem. Nowogrodzie. 
Ciechanowcu i Wysokiem-Maz. 
Możliwość zatrudnienia właścicieli lokali. Pisemne oferty 
prosimy składać na nasz adres j.w. 

ZAPRASZAMY 
K-W 

Kon~kty". Łomżyński tygodnik społeczny, 18-400 Łomża, Al. Legionów 7, tel. 42-43, 42-44, 57-11, tlx 85 22 85, ~e zaespół: Maria Bauchrowicz-Tocka, Joanna Gospodarczyk, Maria Kaczyńska - sekretarz redakcji, Danuta Mystkowska, Alicja ki, ~~~ Gab:iela Szczęsna, Teresa Polecka, Władysław Tacki - redaktor naczelny, Danuta Wroniszewsk~, Aleksander Wronis­le w wJ.. Lon~czy - fotoreporter, Stanisław Tomaszek - redaktor graficzny. Koncepcja graficzna - Marek Goebel. ndrai~t11racuJą:. Adam Dobroński, Stanisław Kędzielawski, Leszek Kocoń, Grażyna Kulesza-Szypulska, Krystyna Michalczyk-Wca• ':Z· Jan 0~1szczuk, Wiesław Wenderlich. 
d: Bi~ Białostockie Wydawnictwo Prasowe, 15 -093 Białystok, ul. Wesołowskiego 1 
k: JJ"ro Usług Informatyczno-Edytorskich Bauhaus Białystok, ul. Lipowa 6 teł. 417-270 ~ni~ Spółk.a z ~.o„ Białystok, ul. Sienkiewicza 3. 
tr~og!PrzyJmuJe Bi.uro Reklam i· Ogłoszeń „Kontaktów", 18-400 Łomża, Al. Legionów 7, tel. 42-43. oszeń redakcja nie ponosi odpowiedzialności. 



,, 

~ 
Szccu~ 

Szli, szli, a2 e~:;Sz1t~:chdi Rus. 
tawę T a na Wet-

·~~ wił ie c m ~zech postaoo­L ' .zosta•ue. Dalej poszli 
~ ech l Rus. Szli s r 
(3' il!'• dotarli nad. Wisłę. Tut:/~d~~ 
-- cydo-:vał się osiedlić Lech 
~ f/j paleJ poszedł tylko Rus. 
r- cho~z1 tak do tej po · . N~ Oswta.tlm. raz widziano g~ 

· w 1 me. 

~
~ * 

Dziadek emeryt . . 

O 
granic)' biologiczneo~Je ·n~ 
mum W . o mm1-
k l . miesiącu ma jeden 

o orowy dzie11: wyptat 

knioncso dnia n.Je m.u k.ł;1v.y. 

Następnego ciastek. Wresz­
cie są: i k a wa i c iastka. Dzia­
dek zjada jedną porcję, 

i jeszcze jedną, i znowu,• 
i kawkę. W każdym razie tak 
się dziadek rozbestwił, że 
trzeba go było zastrzelić. 

* 
Fryzjer strzyże Gorbaczo-

wa i pyta: 

- Co tam w Polsce? 

-Nic. 

~ ~ "~ 
.... ~ !::::::..,_ 
CP.) oo ~ 

·~ ~~~ 
c:::> --.i. ~ 
E ~ ...::c 

- Co tak stale· pytacie 
o Polskc;? 

- Łatwiej mi strzyc. Gdy 
pytam, to zaraz wam się 

- Co LO jest J '1SZC-L.urkn"! 

- Jaszczurka jest to k r o-
kodyl, który przeżył reformc; 
gospodarc,,"Zą. 

* 
PQtrącona przez samo­

chód staruszka twierdzi, że 
umiera. Przybyłych radiowo­
zem milicjantów prosi o księ­
dza. 

- Skąd ci, kobieto, księ­
dza wyLrwśniemy? 

- To już ich w bagażniku 
nie wozita? 

>:c 

- Drogi księże, pobiłem 
ORMO-wca. 

- Najpierw grzechy, synu, 

Ogłoszenie w „Trybunie": 
„Zamienię pomnik na dwie 
pary rajstop. Matka Polka". 

* 
TASS ogłosił, że III wojnę 

światową wygrają Stany 
Zjednoczone. 

- Dlaczego? 
Ponieważ radzieckie 

głowice atomowe są niegroź­
ne dla zdrowia. 

~ em~ryt~ry. Idzie wted d~ 
.._.t. cu~1ern~ na maleńką k~wk(( 
~ z c1astk1em. Pewnego wytc;s- ... ' -;;;;;:~==.........__==:..:.::~ 

Po kilku minutach pyta 
znowu i znowu nie otrzymu­
je odpowiedzi. W końcu 
Gorbaczow się zdenerwo­
wał: 

włos na głowie jeży. 

Dowcit>Y nadeslane na kon­
kurs „KonU.któw" ukn:i:t się 

niebawem w książce pt. 
„ZAKAZANY WIC, CZYLI 
POLSKI DOWCIP POLI­
TYCZNY L944 - 1990". 

* 
potem zasługi. 

.tl//I/ 

' •'"'" \11\11, li 111,, 
,,,,,,,/ ~ ~ „„,, 

~' 
~-

\ 'I l ', ł .,,, ' 

1'" '1 I 1\ 1 // I ,, \ I~ li,,,, 
I \ 'l. 

dil ll/1 1 
I. 

··· . 
Kiedy widu; popm:zszyby 
P,13/e półki na tle bi& 
Myilę wtedy, gdzie wędli11y 
Czy je ńinbli wzii;li? 

Gd.:1,• zgir11:ły pru:z te CZI")' 

Bnlao11y i kidbruy 
Szynki, sd1nby i rolndy 
Ale znw.rze wam powindam 
Że nnj/Jarńzi,i mi żal· 

Pieczonego prosiaka 
Z prwtliwiqtetZncj "?"'""'' 
W aekołntlzie rodzynek 
Zim11ii11czanej mąki 
I bt:Zd<.,.,jzszy1u-k. 

• 

Wierszy śpiewany no D111I~ „Kolorowych jarmorków", popularny ~yl w latach 19Sl -
1.982. Nadesłała Grażyna Antas z D~browy Górnicuj. 

W numerze 14 tygodnika plebiscyt czytelniczy 
wygrał tekst Władysława Tockiego „Inwigilacja 
znaczy osaczenie", a w numerze 15 tekst Gabrieli 
Szczęsnej „Popielec". 
„Kuchnię polską regionalną" wylosowały: Alicja 

Kosakowska z Małego Płocka i Bogumiła Akacka 
z Czarnocina. 

Uwaga! Czytelnicy, którzy do końca roku 
nadeślą minimum 10 oryginalnych, wyciętych 
z tygodnika kuponmów, wezmą udział w losowaniu 
nagrody w wysokości 1.000.000 złotych! Najwięk­

sze szanse na wygraną mają Ci, którzy nadeślit naj­
więcej kuponów! Rachunek jest prosty: przyślesz 
10 kuponów, w losowaniu we:imie udział 10, przy­
ślesz 40 kuponów w losowaniu we~mie udział, czyli 
zwiększasz swą szanse; aż 30 razy! 

Uwaga! Wśród wszystkich uczestników, nieza­
leżnie od nagrody głównej , co tydzień rozlosujemy 
znakomitą „Kuchnie; polską regionalną". 

~UPON 

1) Za najlepszy tekst w nr ..... „Kon­

taktów" uważam (wymienić imię 

nazwisko autora, tytuł tekstu) 

2) Wkrólce chciałbym (chciałabym) 

przeczytać w „Kontaktach" (podać 

propozycje tematu) 

l'.l\lłlllllt\łlllłłłll~' 
~KONSZACHTY~ ~ 

lilłłi!1iłłt~!~~~~'/ „ 

8'Xlf 
7 2 3 

7 

75 

17 

POZIOMO: 1) . słynny „Zy­
gmunt" n ... Wawelu, 6) krzew 
ogrodowy, 7) pospolita ryba 
morslrn, 8) rozmowa dzie nnika­
rla ze znaną osobą, 9) niezbęd­
na do gry w kometkę, 12) krom­
ka chleba, 15) cukierek mlecz­
ny, 16) tłuszcz zwierzęcy, 17) 
pospolita ryba naszych akwe-

NAGRODY: 

•TORBA SPORTOWA · 

•GRZAlKA ELEKTRYCZNA 

•KSIĄZKJ 

4 5 

18 

ndlif; 1'8) ftlmowy kochanek. 
PIONOWO: 1) mityczny lot­

nik, 2) rodzaj śruby, 3) miano, 
4) owad - symbol pracowitoś­
ci, 5) górniczy kilof, 10) opuch­
lizna, 11) rybi przysmak, 12) 
pokann dla zwierząt, 13) baba 
Jaga, 14) termin z tresury psów. 
(HCL) 

.Rozwiązanie krzyżówki z nr 15 
POZIOMO: pych>, Zetos, nicdosutck, •w•I. ,.Ar.irot", uopb, wiąz, rotownicl\l'o, trak~ hrod•. 

PIONOWO: Panna, ciekawostka, azot, uurg. lat<111iclwo, Szl:o~ skowyt. skrę~ zgoda, ziąb. 

N•grody \\'}1osow•li: ALIOA KULESZA z Wiśniew.i (biąll:ę~ WA KUMYCZ z ~mbrow• (w:ig~ 
Jomo\\l). li EN RYK r.EWKOWICZ z Kolna (apml do mwtu), RENATA ŚLIWKA z ~mhrow.i (bią1· 
kę) HAN WISZNIOWSKI z BokslawcJ (biąil:ę). 

KONSZACHTY 
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